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Przegląd polityczny.
Lwów 15 maja.

Odrzuoenie projektu ślubów cywilnych 
przez węgierską izbę magnatów srodze obu
rzyło iiberałów peszteńskioh, a ponieważ prze
ciw temu projektowi głosowali także ci dostoj' 
nioy węgierscy, którzy piastują urzęda dwor 
skie i dyplomatyczne, przeto bezwyznaniowcy 
peszteńsoy siarczyście uderzyli na hr. Kalno- 
ky ego, zarzucając mu, iż na owych magnatów 
wpłynął w kierunku nieprzychylnym dla pro
jektu. Zwłaszcza Pester Lloyd, główny organ 
rządowego stronnictwa na Węgrzech, redago
wany przez p. Falka, referenta budżetu rnini- 
steryum spraw zagranicznych w węgierskiej 
delegaoyi, zaatakował z ogromną f aryą hr. K&l- 
noky’ego, żądająo wręcz jego dymisyi za niele- 
galne wywieranie presji na sprawy ozysto- 
węgierskie. Zatem burzliwe wystąpienie tego 
dziennika jest niejako zapowiedzią trudności, 
z któremi hr. Kalnoky może spotkać się w de- 
legacyach. Peszteńsoy liberałowie doskonale 
wiedzą, że projekt ślubów cywilnych, o ile nie 
psuje stosunków austro-węgierskich z Watyka
nem, ani grzeje, ani ziębi hr. Kalnoky’ego, ja 
ko ministra spraw zagranicznych. Zresztą na- 
tyohmiast po głosowaniu w izbie magnatów 
pojawił się w półurzędowym organie hr. Kalno- 
ky’«go artykuł, w którym było powiedziane: „Ze 
względu na ogólnie odczuwaną w kraju potrze
bę przywróoenia politycznego i religijnego spo
koju, należało się spodziewać, że izba magna
tów nio zwróci się przeciw rządowemu proje
ktowi.1̂ A  dalej: „Przegłosowanie projektu by
najmniej nie jest załatwieniem tak silnie zao
gnionej sprawy; mozolny parlamentarny proces 
tylko się przedłużył.u Z  tego widać, żo zaraut, 
uczyniony ministrowi spraw zagranicznych i 
dworu, jest zupełnie niesłuszny, bo on wido- 
oznie nie wywierał żadnego wpływu na dwor
skich i dyplomatycznych dygnitarzy, skoro 
sam ubolewa nad wynikiem głosowania magna
tów. Ale liberałowie węgierscy w gruncie rze- 
ozy gniewają się nań właśnie za to, że się do 
niczego nie mięszał. Chooiaż w każdym innym 
wypadku, gdy im to na rękę, głoszą, że rząd 
nie ma prawa w pływać na opinię urzędnika, 
będąoego deputowanym, jednakże tym razem, 
ponieważ to dla moh korzystne, woleliby, aby 
hr. Kalnoky wywarł był presyę na dostojni
ków dworskich i dyplomatycznych. Wprawa ślu
bów cywilnych wióoi do węgierskiego sejmu 
17 b. m., tam będzie powtórnie uchwalona na 
jednem lub dwóch posiedzenia i 2 l-go b. m. 
znów stanie na porządku dfdennym rozpraw 
izby magnatów. Tak ułożył gabinet węgierski, 
a p. Wefcerle, przy bywszy w piątek wieozorem 
do W iednia, uzyskał zezwolenie cesarskie na 
takie traktowanie sprawy, potem rozmówił się 
z hr. Kalnokym i wrócił do Pesztu. Otóż wów- 
ozas stamtąd wyszły dwie pogróżki liberalne: 
jedna, że jeśli izba magnatów powtórnie od
rzuci rządowy projekt, to nastąpią tak 
liozne nominaoye nowych magnatów, iżby 
rząd miał w tej izbie posłuszną wię
kszość; i druga, wymierzona przeciw hr. 
Kalnofey’eg'1 przez Pester Lloyd, a dająca mu 
do zrozumienia, iż może mieó ciężką przepra
wę w delegaoyi węgierskiej. Aby zaś hr. Kal
noky wiedział, czego co najmniej żąda odoń 
liberalny obóz na W ęgrzech, napisały peszteń- 
skie dzienniki, iż się spodziewają, że na po
wtórne obrady w izbie magnatów nie przybę
dą ci dyplomaty czai i dworacy dostojnicy, 
którzy głosowali przeciw rządowemu projekto
wi. W  polityce, jak na wojnie, wolno używać 
wielkiego arsenału środków, prowadzących uo 
zamierzonego celu ; lecz niechże nam będzie 
wolno przy tej doskonałej sposobności zwrócić 
nwagę na to, że liberałowie, którsy lubią wystę
pować w roli uprzywilejowanych obrońców 
wolnej i nieprzymuszonej woli deputowanych, 
sami ją gwałcą, kiedy im to potrzebne.

Węgierski obóz rządowy z całą bezwzglę

dnością postawił sprawę na ostrzu n oża : za- 
j żądał od oałej monarchii austro-węgierskiej po- 
I parcia twych usiłowań bezwyznaniowych, gro
żąc w przeciwnym razie trudnościami w dele- 
gaeyaoh. Zobaczymy tedy niebawem, jak się 
rozwikła ta sprawa, bo powtórna prooedura ze 
ślubami cywilnymi odbędzie się w m aju , a 

(delegacje — jak właśnie donoszą — zbiorą się 
11 o z 0 r w o *.

Bardzo burzliwe i wyzywające „zgroma
dzania ludowe" odbywają teraz we Francji 
radykaliści i socjaliści, mający zawsze na za
wołanie bałamutne tłumy uliczne. Owe „zgro
madzenia ludowe" uchwalają protesty przeciw 
postanowieniu izby deputow»nyoh, która w y
dała sądom waroholskiego posła Toussainta 
Jegomość ten podburzał robotników do awan
tur, zachęcał ich do rzucenie, się na polieyę i 
za to był aresztowany przoz żandarma, lecz 
w&rótoe potem uwolniony na rozkaz prokura
tora, któremu rząd ostro to zganił, a od izby 
zażądał wydania Toussainta sądom. Kom isja 
parlamentarna zaproponowała odrzuoić żądanie 
gabinetu, bo, jak wiadomo, wielu republikań
skim i radykalnym posłom bardzo na tem. za
leży, aby energiczny gabinet Pćriera upadł. 
Ale Perier sam wystąpił z ogromną stanowczo
ścią, porwał za sobą konserwatystów i znalazł 
większość, która odrzuciła propozyoyę komi- 
syi, a przyjęła wniosek rządowy o wydaniu 
Tcuss&ittta sądom. Na prowiuoyi i wśród po
ważnego mieszczaństwa zyskał sobie Perier 
tym energicznym czynem wielkie uznanie, al
bowiem rzetelna opinia narodu z oburzeniem 
sycgląda na ustawiczne wichrzenia, w któ
rych główną rolę odgrywają radykalni i so
cjalistyczni deputowani, nadużywający swej 
nietykalności.

Kto winien*?
Piszą nam z Wiednia IB maja:
Na przedostatniem przed świętami posie

dzeniu izby poselskiej żywioły radykalne pod 
dyrekoyą Pemerstorfera, Kaizia i Luegera ode
grały parlamentarny epilog krwawych wypad
ków w Falknowie i Polskiej Ostrawie, który 
jest zbyt charakterystyczny i typowy, abyśmy 
się nie znieli nad nim gruntowniej zastanowić. 
Tu i tam robotnicy, zaniechawszy praoy bez 
słusznych powodów, rauoili się na garstkę żan
darmów, którzy po daremuyoh i kilkakrotnie 
powtarzanych wezwaniach, aby się tłum roz- 
szedł, użyli broni palnej, wskutek czego poległo 
kilkunastu zbuntowanych robotników. Zbytecz
na zapewniać, że gorąco uboie warny nad śmier
cią tych ludzi. Rozumie się to samo przez się, 
i powtarzanie tego wygląda na komunał.

Politycznie chodzi o to: Kto winien?
W edług teoryi radykalnej, oprócz przed

siębiorców, mbyto wyzyskujących robotników w 
haniebny sposób, winne władze! W  Falknowie, 
jak zapewnia Perneratorfer, zawinił naozelnik 
oktęgowy, ponieważ zabionił zgromadzeń pu
blicznych, nakazał karczmy zamykać już o go
dzinie siódmej itd .; winni żandarmi, którzy 
strzelali do „uciekającego" tłumu; według w y
krzykników młodoozeakich, winny fałszywe ra
porty namiestnika Czech; jak zapewnia rady
kalny br. Kaunitz, winna okoliczność, że rząd 
pomiędzy swym personalem nie ma ani jednego 
inteligentnego człowieka, któryby sobie zdołał 
zjednać zaufanie robotników; winien jenerał 
Schónfeld, który niedawno na uczcie wiedeń
skiej wygłosił konieczność obrony własności; 
winni oczywiście przedsiębiorcy, których aati- 
semioki profesor (!) Sohlesiager krótko i węzło- 
wato nazywa „złodziejami i łupieżcami"; winien 
w ogóle rząd, któremu „niewoino nigdy ufaó", 
jak szczerze oświadcz,j. były nauozyeiel szkółki 
ludowej, a od kilku lat radykalny trybun par
lamentarny Pernerstorfer, wypoliozkowany swe
go czasu przez lokai za o^zozerstwa, któremi 
pod osłoną nietykalności poselskiej obrzuoał 
arcyksięcia.

Ubi est veritas? "Wygłosimy jeszcze raz 
komunał, zaznaczająo, że niewątpliwie często 
robotnicy pobierają mniej płacy, niżby należało 
i że zatem strejki niekiedy są u prawiedhwio- 
ne. Najczęściej jednak są one wywoływane 
przez agitatorów sooyalistycznych, którzy nie 
mając wcale na oku rzeczywistego dobra robo
tnika, za pomocą strajku pragną wykazać gro-' 
źny swój wpływ, albo też urządzają strejki 
gwoli pewnych teoryi, gwoli oboyoh poduszozeń, 
lub w celach czysto politycznych, niebędących 
w związku z płacą, jsk np. powszechne głoso
wanie. To też ostatnie strejki niewątpliwie 
wybuchły nie z miejscowych potrzeb (robotni
ków), ieez wskutek ostał. ,i.&o walnego zjazdu 
sooyalnej demokracji w Wiedniu.

O ile ten domysł ie t słuszny względem 
zmów w kopalniach Falknowy i Oitrawy, wy- j 
każe śledztwo. Tymozasem strejki wiedeńskie 
najdobitniej potwierdzają ową prawdę. Tak np. 
strejk robotników w gazowniach tutejszyoh, 
nie usprawiedliwiony zbyt niską płacą, skoro 
większa część tych robotników pobiera B złr. 
dziennie, a zatem wyżej, aiż urzędnicy, którzy 
połowę życia poświęcili żmudnej nauce i przy
gotowaniu się do swego zawodu, — wybuchł 
jedynie jako próba wpływu pp. Adlera, Ellbo- 
gena, Ingwera i innych takich nierobotników. 
Próba ta, jak wiadomo, nie udała się woale. 
R ów nuż bez wszelkiej ekonomicznej racyi, je 
dynie wskutek poduszozeń obcyoh, nastał 
strejk 30.000 murarzy. Dostarczył on ciekawej 
ilustraoyi do metody, za pomocą której na
miętna garstka narzuca swą wolę przeważnej 
większości towarzyszy. Z 30,000 murarzy na 
zebraniach, które uchwaliły strejk, nie było 
ani trzech tysięcy. Z  tych, Słowaków, W ło
chów, Czechów etc. może .mi trzecia część nie 
rozumiała dokładnie wywodów trybunów, wzy
wających do strejku.

W  taki sposób uchwala się strejk. Na
stępnie agitatorzy, do których niebawem przy
łączają się wszelkiego rodzaju włóczęgi, znani 
jako codzienna avantgarda kapeli wojskowej, 
grywającej w południe przed odwachem w 
Burgu, eufsmicznie zwani też „robotnikami 
bez pracy", której nie szukają, przebiegają 
ulice, aby towarzyszy, którzy stanęli do pracy, 
w imię strejku od niej orJwieśó —  przemocą. 
Jeżeli w  pobliżu budowli lie  widać strażnika, 
agenoi strejku kaleozą pracujących robotni
ków — to nazywa się „wolnością". Jeżeli ci 
miłośnicy wolności napotkają na patrol żandar
mów, wywiązuje się bójka Kto aię przypa
trzył takiej scenie, niezawodnie podziwiał 
wstrzemięźliwość i c i e r p i b i e d n y c h  poli- 
oyantów, otoozonych zgrają kilkuset., czasem 
kilku tysięoy istnie katyłinarnych łobuzów, 
uderzających kijami i ciskających brukowemi 
kamieniami. Ostatecznie nastaje chwila, gdy 
rozjuszony i tracący przytomność tłum wprost 
godzi na życie polieyantów. W tedy oi w 
obronie życia strzelają z rewolweru i cały ten 
tak waleczny przed ohwilą tłum pierzoha na 
wszystkie strony, poczem trybuni a la Perners
torfer z oburzeniem konstatują, że niektórzy 
ze skaleezonyoh otrzymali ranę w plecy.

Oto w krótkich słowaoh historya niemal 
wszystkich krwawych zajść wywołanych strej- 
ksmi. Oczywiście aachodzą pewne waryanty. 
Niekiedy rolę żandarmów odgrywa wezwana 
za wozasu w obeo grożących ewentual.rośoi 
kompania piechoty, albo szwadron huzarów. 
Czasem tłumy me zudawalniają się odwodze
niem przemocą towarzyszy od pracy, leoss ude
rzają na kopalnię lub fabrykę, aby ją zburzyć. 
Au fond, zawsze rzecz ta sama, ozy ją opisze 
Zola w „Oarmmalu," ozy H&uptmami w „Tka
czach, ozy przypatrzymy się jej raz po raz 
na Ottakringu lub Hernalsie. Nigdy władza, 
ani policja, ani wojsko nie wywołują krwa
wych zajść, zawsze są one skutkiem wykroczeń 
strejkującyoh robotników. Na prawdę zatem 
aksyomat, że władze zawsze zasługują na nie
ufność, .jest niedorzecznością; przeciwnie z g ó 
ry można odmówić wszelkiej wiary i ufności

deklamacyom takioh trybunów i agitatorów, 
jak Pernerstorfer et tutti quanti.

Nie łudźmy się tym samym chorobliwym 
sentymentalizmem, który przed 100 laty we 
Franoyi utorował drogę Jakobinom. Taki ma- 
rzyoie! hrabia Henryk, kończący samobójstwem 
na okopach warowni Stej Trójcy, nie może 
być wzorem, ani ideałem obosu, świadomego 
obowiązku bronić historycznego ustroju spo
łecznego i narodowego, tudzież rzeczywistej 
wolności! W e Franoyi żandarm, skaleczony pod
czas spełniania obowiązku swego (pr^ez Henry’e- 
go), otrzymuje krzyż lc-gii honorowej; władza 
republikańska nie waha cię uwięzić posła socy- 
alisty (Toussainta), schwytanego na gorącym 
uczynku podburzającej agitacji ulicznej, repu
blikańska więsszość parlamentarna i cała zdrowa 
część prasy republikańskiej przyklaskują takim 
czynom energii, nie obawiając się wcale za
rzutów reakoyjnośoi, konserwatyzmu, zacofania 
etc., któremi hojnie szafuje radykalizm.

W  Austryi w zakresie strejków, socyali- 
zmu i anarchizmu nie nabyliśmy jeszcze tyle 
doświadczenia, co we Franoyi lub Belgii, i stąd 
zapewne pochodzi, że, ilekroć wydarzą się 
krwawe wypadki, sentymentalizm bierze górę, 
staje się modą poruszać pytanie, czy ozasem 
władze nie przekroczyły granio swej kompe- 
tenoyi, a mało kto zdobywa się na odwagę po
tępić wprost nie tych, którzy w obronie stanu 
prawnego i historycznego ustroju społecznego 
spełnili swój (ciężki) obowiązek, lecz tych, któ 
rzy, naruszająo porządek publiczny, wywołali 
krwawe wypadki.

Podli podżegacze, którzy bezimienne tłu
my podburzają do strejku, a następnie do g wał- 
tów, i z wszelką świadomością skutków popy
chają je na rzeź, aby potem popisywać się 
„męczennikami", — oczywiśoio nigdy nie na
stawiają własnej pieisi na niebezpieczeństwo. 
Nie posiadają oni ani tyle odwagi, co Pan
kracy „Niebieskiej komedyi". Ale na nich spada 
moralna odpowiedzialność za przelaną w ta
kich wypadkach krew, za łzy wdów i sierot, 
a chceiaż są dość zręozni, tb y  zawsze wyśli
znąć się z pod rąk prokuratora, i chociaż za
pewne posiadają zbyt szerokie sumienie, aby 
odczuwali wyrzuty, to tem uroczyściej i potęż
niej potępia ich głos zdrowej opmii publicznej.

Zbrodnia w Cykowie.
Prze m yśl 12 maja.

Przesłuchanie obwinionego, które w kró- 
tkiem ctreszozeniu pedałem wam w poprzednim 
liśoio, trwało przeszło półtorej godziny. Obwi
niony jestto młodzieniec niskiego wzrostu, sil
nie zbudowany, szatyn, z lekkim,- oiemnym, 
pełnym zarostem. Twarz nieprzyjemna, przypo
minająca jeden z lombrosowskiuk typów zbro
dniarzy, wzrok ponury. Ubrany starannie w ja
sne ubranie i ciemne zistowe palto,. w ręce 
prawej przeć cały ciąg rozprawy trzymał ja
sny miękki kapelusz. Lewa ręka obandażowa
na, poprzeoinaf bowiem na niej w więzieniu 
żyły, chcąc sobie rzekomo odebrać życie. Patrzy 
tylko przed siebie, unika widocznie spojrzeń 
publiczności. Akta oskarżenia wysłuchał z wiel- 
kiem przygnębieniem. Usta miał oiąglc na wpół 
otwarte, co twarzy jego nadawało bardzo nie
mądry w yraz; dolna szczęka i wielki palec u 
lewej ręki nieobandażowany, drgają od ozasa 
do czasu nerwowo. Zapytany o generalia, ze
znawał głosem ciohym, badany o bliższo szcze
góły swych zbredm, odpowiadał oteoretypowo: 
„z  tego sobie nie zdaję sprawy, tego nie pa 
miętam". Twierdzi, że w chwili, gdy strzel.ł 
do Nosalikównej, był pijany i me wiedział co 
ozyni. O złożeniu fałszywego świadectwa ra
dzili oboje, on i Nosalikótrna, i jak twierdzi, 
pierwsza Nosalikówna miała poddać tę myśl, 
że zezna, iż się przypadkowo ekaleozyła. Do 
zbrodni popełnionej na fes. Ardaaie przyznaje 
się, ale zaznacza, że nie chciał go ztbić, i ża 
wówczas wieozorem był lak rozdrażniony, że 
nic nio wie, co robił. Pił przedtem rum i pija

ny w rozdrażnieniu poleciał, stanął za bramą, 
uderzył siekierą i więcej nio nie wie. Aby uni
knąć karzącej ręki sprawiedliwości, ohce zro
bić z siebi^ waryata. Ciągle utrzymuje, iż wów
czas, gdy strzelał do Nosalikównej i wówczas 
wieczór, gdy zamordował ks, Ardana był pija
ny i oszołomiony i nie wiedział co robi. Twier
dzi, ie  w życiu swem bardzo często miewał 
takie chwile, w których trseił świadomość te
go, oo robi, i te zapewne w jednej z takioh 
chwil targnął się ńa życie ks. Ardana. Utrzy
muje, że cd najmłodszych Jat ci rpiał na silny 
ból głowy i jakiś aebk na głowę. Nie przyznał 
się wcale do tego, żeby ks. Ar da aa pchnął w 
ple y  sztyletem, a gdy mu prze wodnicząey wy
kazy wał, że jest zupełnie wykluozonem, aby 
kto inny mógł księdza zranić, odpowiadał usta
wicznie, ie  nic o tem nie wie, i ie  on sztyle
tem księdza nie uderzył. Motywem do zamor
dowania księdza, miała być wedłag jego zda 
ni*, zemsta za to, iż zamordowanego łączyły 
jakieś stosunki z Nosalikówną, koohanką obwi
nionego. Zeznania licznych świadków i Nosali- 
kównej stwierdziły jednak, )ż obwiniony kła
mie i ie  twierdzenie, jakoby ś. p. Es. Ardan 
miał jakie stosunki z Nosalikówną, jest niego- 
dnem oszczerstwem.

Obwiniony nie wahał się więc rzucać 
oszczerstwa na swoją ofiar.j p i jej nawet śmier
ci. Na Nosalikównej za to, że zeznaniami swe- 
mi przyczyniła się do jego odkrycia, zamierzał 
zemścić się w ten sposób iż chciał ją zrobić 
swą wspólniczką. Twierdził bowiem podczas 
rozprawy, że to ona namawiała go do zamordo
wani* księdza. Słowom jego nikt nie uwierzył, 
a zeznania świadków zupełny im kłam zadały. 
Z kartek, pisanyoh przez obwinionfgo w wię
zieniu do rodzioów, a schwytanych przez do
zorców więziennych, okazuje się, ie  on woale 
nie miał zamiaru odbierać sobie żyoia. Pode
rżnął gardło i żyłę na ręce tylko w tym celu, 
aby pójść do szpitala i ztamfcąd łatwiej dostać 
się na wolność. Prosił rodziców w tyoh kar- 
tkaoh o wręczeniu mu w tajem ).y sposób 500 zł. 
które miały mu ułatwić ucieczkę.

"Wszysoy przesłuchani świadkowie wyra
żali się o obwinionym jak najgorzej. Przesłu
chana jako świadkowie służba dała m i bardzo 
niepochlebne świadectwo; opowiadała, iż z ro
dzicami obohodził się bardzo niegrzecznie i 
często się z mmi kłócił, szczególniej z cjeern. 
Świadectwo moralności, wysławione przez gmi
nę Oykowa, nie bardzo jest dla ni?go przychylne. 
Zwierzchność gminna stwierdza, że obwiniony 
pijał wiele, włóczył się po karczmach, bałamu
cił wiejskie dziewczyny, bił się z parobkami 
i demoralizował ludność w Cykowie i w sąsie
dnich wioskaoh.

Świadkowie, których w ciągu rozprawy 
przesłuchano kilkunastu, nie zeznali nic nowe
go. Powtarzali tylko to, oo już było podniesio
ne w akcie oskarżenia. Klasyczny świadek 
w tej rozprawie, Nołalikówna opowiaitła jak 
najdokładniej o zamachu obw iniom g) na nią i 
przyznaniu się obwinionego przed nią do za
mordowania księdza. Zeznała, iż z obawy przed 
obwinionym nie mogła poozątkowo mówić pra
wdy, gdy go jednak aresztowano, ona natych
miast dobrowolnie jak najobszerniejsze złożyła 
zeznanie.

Ona również wystawia obwinionemu nie 
bardzo pochlebne świadectwo. Opowiada, iż lu- 
biał pijaó i po karczmach się włóczyć i wcale 
nie dbał o jej dziecko, którego jest ojcem, tak, 
że ona sm& musiała pracować, aby zarobić na 
chleb dla siebie i swego dzieoięoia. Zeznaje, iż 
gdy obwinionego aresztowano, ojeieo jego pro
sił ją, aby w „sudi skrutyła" a on da jej za to 
100 morgów pola i wyszle ją z synem do Ame
ryki. Ona na to jednak nie przystała. Jest t j  
dziawozyna licząca lat 20, przystojna blondynka, 
wysokiego wzrostu. Szpeci ją troohę blizna na 
nosie, poeliodząoa z rany, którą zadał jej strza
łem obwiniony. Kula z rewolweru, którą ją 
zranił Hoszowski, tkwi jeszcze w twarzy w pra
wym policzku. Na pyW ue przewodniczącego
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Pow ieść współczesna
przeg

Wincentego hr. booia.
(Ciąg dalszy).

Pan Artur usiadł w fotelu, naprzeciwko 
Ludwika i, po pauzie, zaczął mówić.

  Trzeba mi prosto z mostu z tobą. iJosa
się na to znamy. Nie powiesz, mi że me mam 
prawa mieszać się do twych osobistych stosun
ków, bo wiesz dobrze, że nie czynię tego am 
przez babskie wścibstwo, ani w chęci morali- 
zowania- I jedno i drugie nie zgadza się z mo
im oharahterem. Ale nie mogę w tym razie 
być obojętnym, ohoóby już z tego powodu, 
żem do twego małżeństwa rękę przyłożył, żem
oi żonę- narzucił.

  A  więc, — przerwał z niezadowoleniem
Ludwik, — chcesz mówić o mojem małżeń
stwie ! ,

  Oczywiście! — odrzekł hrabia, —  jestes
ozłowiekiem wykszl ałconym i zdolnym zrozu
mieć moją delikatną... moją straszną pozyoyę!

Ludw ik zbladł.
  Stra tną! — powtórzył. — I dlaozego!

Pytanie to jeszcze bardziej rozdrażniło 
pana Artura-

— Dlatego, — zawołał, — ie  tyranizujesz 
kobietę, której przed waBzym ślubem ręozyłem, 
że jesteś uozoiwym człowiekiem.

— Tyranizuję?
— Alboż nie? —  roześmiał się ironicznie hra

bia. — Może chciałbyś pozować przedemną na 
dobrego małżonka?

— Ja nigdy nia pozuję! — odparł ostro 
Ludwik.

—  Ton twój jest niestosowny, — odrzekł hra
bia, _  bo ja nie występuję tu w roli mentora,

tylko w roli twego przyjaciela i przyjaciela żo
ny twojej, którą szanować, jako Czajski, mu
sisz. Nie zaprzeczaj, pozujesz! Udajesz, że nie 
wiesz, o czem mówię. Obolałbyś uniknąć tej 
rozmowy, której i ja  nie pragnę, do mam wra
żliwsze od twoich nerwy. Ala nie możesz byó 
do tego stopnia pozbawionym rozumu i sero», 
by przypuszczać, że twoja żona jest szczęśliwą, 
lub że uczciwie z nią postępujesz. Otóż, dopó
ki ja, Czajski, żyję, żaden Czajski, postępujący 
nieszlachetnie, mojego protestu nie uniknie. 
Cóż dopiero, jeżeli ten Czajski jest mi najdroż
szy z Ozajskich, a ta pokrzywdzona kobieta 
jest mi ze wszystkich kobiet w życiu najdroż
szą, może dlatego właśnie, że jestem sprawcą 
jej meszozęśoia.

W  miarę jak hrabia mówił, Ludwik po
ważniał i zdawał się skupiać w sobie. Na twa
rzy jego malował się nie gniew, leoz rzadki u nie
go wyfą2 smutku. Przeszedł się kilka razy po 
pokoju i stanąwszy wreszoie przed hrabią, rzekł 
stłumionym, rozpaczliwym prawie głosem:

— Na to nie ma rady. Ja oię uprzedziłem. 
Ja mojej natury dla ciebie zreienić nie mogę.

Słowa to przeraziły hrabiego, tyle w nich
było szczerości i prawdy. Zerwał się i zawołał:

— Nie dla mnie! Nie dla mnie! Tylko dla 
kobiety, którą powinieneś kochać i szanować, 
dla syna twego, dla siebie!

Ludwik potrząsnął głową.
— Człowieku I filozofie! — odrzekł, — prze

żyłeś tyle lat i zdaje oi się, że dobrze rozu
miesz życie. Otóż nie wiesz tej rzeczy prostej, 
że wszystkim jest najtrudniej panować nad so
bą, a dla takich ludzi, j&k ja, jest to niepodo
bieństwem. Uwagi twoje i wyrzuty nio tu nie 
pomogą, bo i ja, choćbym chciał nawet, nic 
na to nie poradzę.

Hrabia zrobił desperacki ruch lękami. W i
dział przed sobą nia winowajcę, popełniającego 
świadomie i dobrowolnie przestępstwo, ale ja

kąś istotę chorą i prawie zupełnie nieprzy
tomną.

Cóż miał dalej ptcząć ? czego żądać? o oo 
błagać ?

—  W ięc to natura twoja każe oi zamykać 
żonę? W ięo natura twoja każe oi obrażać i 
dręczyć nieszczęśliwą kobietę najgłupszom po
dejrzeniem ?

Luiw ik, który w dalszym ciągu chodził 
po pokoju, zatrzymał się znowu przed hrabią 
i rzekł z naciskiem:

— Widziałem tylko takie przykłady, znałem 
tylko takie kobiety. Ty nie masz pod tym 
względem mojego doświadczenia i dlatego nie 
możesz być moim sędzią.

— Posądzasz zatem seryo Mariolę o romans 
z Czaplą ? Miewasz nawet chwile takiego szału, 
ża nia wierzysz w twoje ojoowstwo ?

Ludwik nic nie odpowiedział. Nie potwier
dził, ale też i przeczyć nie próbował. Pan Ar
tur odskoczył od niego o kilka kroków i za
wołał już w fury i :

— A  więo nie jesteś normalnym człowiekiem, 
tylko kretynem ! A  więo nie jesteś szubrawoem, 
tylko idyotą!

Nastało głuche milczenie. Hrabia teraz 
zaczął także biegać po gabinecie. Obaj omijali 
się, me patrząc na siebie. Pan Artur gestyku
lował, uderzał się po nogach rękami i od czasu 
do ozasu wymawiał półgłosem na różne nuty 
to z wściekłością, to z żalem, to ze śmiechem 
tragicznym :

— Idyota... waryat... w&ryat... idyota.
Ludwik pierwszy się odezwał, stojąc mu

na drodze.
—  Słuchaj! Nazywasz... to jest nie masz 

słów na określenie dzikości mych poglądów, a 
nie są one przecież woale ds.ikiemi. Powtarzam 
oi, nie masz nawet pojęcia, ó różnych skłon
nościach, fantazyaoh i charakterach kobiecych. 
Gdybyś ich znał tyle i tąk dobrze, jak ja...

Hrabia, dająo znaki najwyższej nieeierpli- ■ 
wośoi, nie chciał słuchać kuzyna, ale ten, | 
zatrzymując go za klapę od surduta, m ów ił' 
da lej:

— Pamiętasz Zenona P izyck iego, całemu 
światu przecie wiadomo, iż nie jest on synem 
pana Adama Przy ciut go, ale ten sam ani się 
domyśla...

—  Ależ to znowu wyjątek tylko,— wrzasnął 
hrabia.

— Z  takioh wyjątków, kto wie, składa się 
może całość. Sprawdzić tego niepodobna, ale
00 do mnie, ponieważ napotykałem same wy
jątki, wierzę w to najmocniej...

— Uwoluij mnie przynajmniej od słuchania 
dalej tych bredni,—rzekł hrabia,—i zamiast mi 
cytować wyjątkowe wypadki lub bajki, wejdź 
w siebie i zapanuj nad sobą, by, przez prosty 
egoizm, obronić się przed obłędem...

—  Obłędem ?—zawołał Ludwik ze śmieohem. 
— Gdyby ten obłęd mieli oi właśnie, o których
01 mówię, to nie uważałbyś ich teraz za, t-u- 
tniów. Rozumiesz? ja me będę śmiesznym mę
żem, ja  nie będę Przyckim ..

— Furyaoie! .
— Znasz hrabinę Korotyńską ? Ale me wiesz 

zapewne o tem, ie  ma romans ze swym sąsia
dem, Gieromskim, i że z tego związku po- 
ohodzą wszystkie trzy Korotyńskie, twarzami 
swemi prawdziwego ojca zdradzające... ob a ! 
cha! cha! Ale i Korotyński także nio o tem
nie wie... _ .

Tu zaśmiał s ię , odetchnął i z większą 
jeszezs werwą podchw ycił:

  W  sąsiedztwie mojem mieszka pani Kra
jańska, bardzo przystojna osoba, którą znam 
nawet, która do najlepszego należy świaia i ma 
woale przystojnego męża... W ygląda na sza-

I rytkę a ma romans z rządcą...
— Kłamstwo! Kalumnie!

— W iem l — krzyknął Ludwik,— wiem tak,

jak to, że ty naprzeciwko mnie siedzisz. Pani 
Ryszardowa kocha się w swym kamerdynerze...

— Przestań! — zawołał hrabia, ale Ludwik 
z większą jeszcze werwą prawił dalej:

— Kilka lat temu radziłeś mi ożenić się 
z panną OLmpią... W ie :z? sąsiadką pani W a- 
le ry i.. Panna mi się podobała nawet, a wiary 
nie dawałem głuchym pogłoskom, szarpiącym 
jej sławę. Tyś mnie gorąco namawiał, jeśli so
bie przypominasz ?.. Ma ona romans także...

— Znowu kłamstwo! — m uknął hrabia.
— Kłamstwo ? — powtórzył L dvrik. — I ja 

tak myślałem, ale zeszłego roku dziwnym tra
fem przekonałem się na własne oczy, że to 
prawda Uważasz? na własne uczy. Daję ci 
tłowo honoru. A  jednak zaledwie przed rokiem 
wyszła za mąż ..

Nastało milczenie. Ludwik chodrił po 
pokoju, tpogiąda ąc z ukosa na zgnębionego 
feusyna.

— Z tobą me ma dyikusyi,— odparł wreszcie 
hiabia. — Jesteś chory nieszczęśliwiec- Stra
ciłeś oczy i umysł w jednym przynajmniej 
kieru.rku. Nie kwalifikujesz się jeczcze może 
do domu waryatów, ale, — dodał z energią ,— 
jeśli tę kobietę dalej męczyć będziesz, jeśli da
lej zechcesz z niej robić ofiarę twych manii, 
to daję ci słowo hoaoru, że jeszcze znajdę tyle 
sprytu, by oię zamknąć w Doblingu!! 1

Ludwik, który ju i był wrócił do swej 
zwykłej cbojętncśai, wssvuczył tylko ramionami.

— Po co szafeasz Doblingu? ot, zostań z na
mi. K to wie, czy na mnie samotność tak fa
talnie nie działa ? Odkąd bawisz u nas, jestem, 
jak widzisz, spokojniejszy.

Twarz hrabiego, czerwona ze wzburzenia, 
stsła się nagle alabastrową. Westchnął, nie 
odpowiedział woale i długo nic nie mówił.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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odpowiada Nosalikównu, że obw inionego zfw sze 
kochała, dopiero od obwili ow ego napadu mi
łość ta nieco ostygła.

P-zewcdnioząoy bardzo ssrupulatn.a ba
dał, czy obwiniony w ów wieczór, kiedy po
pełnił zbrodnią, był pijauy. W szyscy świadko
wie, którzy obwir.onego tego unia wieczorem 
widzieli, twierdzą zgodnie, iż p-janym nie b jł.

CJbrońca ob^inion go dr. Po.iński drugie
go dnia rozprawy uczynił wniosek, i by za wzglę 
da na to, iż babka i matka ciążko obwinionego 
chorowały, pierwsza na rozmiękczenie mózgu, 
druga na spazmatyczne napady, i że za- 
ofiodzi prawdopodobieństwo, iż także obwinio
ny jest dziedziczcie chory, trybunał odroczył 
rozprawę i poddał obwinionego obserwtoyi le- 
baiokiei W  eh a tek tego wniosku zawezwał 
przew^dn-cząoy na świadków lekarzy więzien
nych, którzy Hoszowskiego pr^ez miesiąc cały 
obserwowali, zarządzeą więzienia i dozorców 
więziennych; wszyscy ci zapytywani o stan 
umysłowy obwinionego, zrznali, iż zawsze był 
on jak najzdrowszy. Ze względu na ta zeznania 
trybau«ł odmówił żądaniu obrońcy i rozprawy 
nie odroczył.

Po skończeniu rozprawy, postawił trybu
nał sędziom przysięgłym trzy główne pytania 
co do zbrodni usiłowanego skrytobójczego mor
derstwa, co do zbrodni oszustwa, popełnione
go przez nakłanianie Nosalikównej do fał-ży
wych w sądzie zeznań i co do zbrodni skryto
bójczego morderstw?,, popełnionego na k\ 
Ardanie. Do każdego z powyższych pytań do
łączył trybunał pytanie dodatsow e, czy 
obwiniony każdy z po wyższych czynów po
pełnił w stanie zupełnego pijańst-ra, lub w 
stanie niepcczy' ilnym.

Po godzinnej przeszło naradzie sędziowie 
przys:ęg!i jednogłośnie potwierdzili wszystkie 
pytania główne i jednogłośnie zaprzeczyli py
tania dodatkowe, to znaozy orzekli, iż obwi
niony pnpełnuiąc owe zbrodnie, nie był pija
nym i działał p ‘zy zdrowych zmysłach. Na 
podstawie tego werdyktu, skazał trybunał Ho
szowskiego na karę śmierci p-zet powieszenie, 
na utratę szlachectwa, na ponieś ienie kosztów 
postępowania sądowego i na zapłaceni ^ani 
ArJauowej odszkodowania w awocie 10.000 zl 
Pogłoska, ń k oby  rodzice obwinionego mieli 
zapłacić pani Ardanowej 15.000 zł., okazała się 
nieprawdziwą-

Stronę poszkod. i’“,aną zastępował obrońca 
w  sprawach Bornych dr. Rgger.

G dy obw inionego wprowadzono do sal1’ , 
aby ma odczytać werdykt sędziów przysię
g łych  , drżał on cały, a gd y  usłyszał, że 
sędziowie pierwsze pytanie jednogłośnie po
twierdzili, ngięły się pod nim kolana i padł 
na krzesło, z którego m :mo upom nienia prze
wodniczącego powstać nie m ógł. Dalszego 
w erdyktu sędziów przysięgłych i wyroku 
trybunału wysłuohał siedząc na krześle.

Po wyroku, gdy go miano już odprowa
dzić do więzienia, zemdlał. Nie długo jednak 
trwało to wzruszenie, gdyż zszedłtzy na dół 
do swej celi, natychmiast zażądał herbaty i 
kolacyi i zjadł ją z wielkim apetytem.

f
Jan Tarnowski

rozstał się z tym światem niestety zbyt przed
wcześnie, bo zaledwo w 60 ym roku życiu. 
Chorował dość długo, ale dopiero w osta
tnich dniach poczęto się trwożyć o stan jego 
1 z każdą chwilą tracić nadzieję. Nareszcie w pią 
tek wieczorem, pojednany z Bogiem, pobłogo 
sławiony przez Ojca Ś w., który telegraficznie 
przysłał mu ostatnie słowa pooiechy, otoczony 
rodziną i żalem okolicznego ludu, Który z »a ł 
go swym ojcem, oddaił Bogn szlachetneg > du
cha na z&mku swym w Dzikowie pod Tamo 
brzegiem.

Potomek wielkiego rodu, fetory w dziejaoh 
naszych jaśnieje zasłagam’, syn znakomitego 
obywatela Jana Bohdana, który trzeoh swych 
synów tak wychował, że jeden oddał życie za 
ojczyznę, a dwaj drudzy, wyszedłszy cało z po
gromu, stanęli rozumną pracą i przymiotami 
serca na świeczniku społecznym , — zmarły 
ś. p. Jan Tłrnowski postępował w oałem swem 
życiu podług przykazania poety: „Czyń każdy 
co każe duch B oży!“ i nigdy ani na chwilę nie 
zwątpił, iż w skutek takiej pracy „całość sam* 
się złoży“ . W ięc piaoował dla dobra miesz
kańców cyeh licznych wwi, które odziedziczył 
po ojcu, a pracował tak dobrze i z takiem od
daniem się, ża rychło stał się doradzcą, opie
kunem, „ojcem", patryarohą okolicznego ludu, 
który w rzeczach Swieokiuh jego tylko uzna
wał powagę. I  t Lk sprawił ś. p. Jan, że v  jego 
okolicy faktem się stało to, do czego wzdychał 
ten sam natchniony hlozof-poeta: „Z  polską 
szlachtą polaki lud!"

Ś p. Jan nie rwał się nigdy na szeroką

ar^nę publicznego życia. Byłu to natura zu
pełnie pozbaw iocł pożądliwości zaszczytów i 
zewnętrznych Fasków, bardzo wrażliwa i ła
two się raniąca oierriami, jakich pełno na pu
blicznej arenie. Ale jednak taki człowiek mu
siał być powołany na szerszą widownię i ohoó 
zawsze z wielkim namysłom, zawsze po ciężkiej 
walce ze sobą, musiał iść tam, gdzie go powo
ływało społeczeństwo d’ a swego aobra. Tak 
stanął na czele rady powiatowej tarnobrzeskiej 
i na czele krakowskiego Towarzystwa rolni- 
ozego; tak wszedł w roku 1881 do sejmu jako 
wybraniec szlachty rzeszowskiej, a od roku 
J.8S3 jako poseł włośc;an tarnobrzeskich; tak 
w końcu, w rckn 1886, po ustąpieniu ś. p. Zy- 
blikiewicza, wziął do ręki marszałkowską laskę, 
storą z wielkim pożytkiem, dla kraju, a z nib- 
małą szkodą dla swego zdrowia, gorliwie pia
stował do września r. 1890, zdobywszy w tym 
krótkim czasie powszechną cześćmi uznanie i po- 

! dziw, jaki wzbudzały dwa podstawowe rysy jego 
charakteru, ogromna dkromność i ogromne po
czucie obowiązku. Chociaż zdrowie już mu nie 
dopisywało, j-d rak  do ostątka brał żywy udział 
w sprawach publicznych, wszędzie i zawsze za
znaczając -dlne konserwaty erne i katolickie 
przekonania, oraz wierność rodowym trady- 
cyom.

Zostawił po sobie najpiękniejsze wspo
mnień a i w długim szeregu historycznych po
staci z rodu Tirnowskich zajmie miejsce po- 
ezestne.

Pogrzeb, na który udał się ks. Marszałek’ 
Sangnszko i depntseya od W ydziału krajo
wego, złożona z panów Wereszczyńskiego, Ję
drzej owicza i Sawczaka, oraz de pu tao ja  urzą- 
dn!kó w autonomicznych, odbędzie się we środ } 
z rana. Zwłoki złożone będą w krypcie domi
nikańskiego kościoła w Tarnobrzegu.

W ydzip ł krajow y oystósowął pismo kon
dolencyjne do nrabiny Tarnowskiej i na swym  
gm achu w y w ie s i ł  na znak żr,loby czarną cho
rągiew.*

* * *
{Pismo kondolencyjne Wydziału krajowego do hr.

Zofii z Zamoyt ich Tarnowskiej),
„Jeśne Wielmożna Pani!
W  ciężklem nieszczęściu przesyłamy dla Pani 

i .'Chlziuy wyrazy najgłębszego współczucia i żalu. 
Współczucia, bo zalety w elkiego umysłu i serca 
ś. p. Twego małżonka jedneły mu wszystkich; żalu, 
bo groby dzikowskie zamkną się za zwłokami je
dnego z Tarnowskich, tego, co był naszym Mar
szałkiem, męŻ8, co wzorem przodków, czy piastując 
zaszczytne dostojeństwa, czy w zwykłem życiu szedł 
tylkn szczytną drogą, co dla służby publicznej nie 
szczędrił tmdu, dla dobra sprawy umiał wiele po- 
ś fięcić, a gotów był do wszelkich ofiar, prócz ofiary 
swego przekonania i zasad, przy których stał nie
złomnie.

W  tym żalu za mężem żeglug i zasad, ko
chającym tę ziemię, które' służył z oddaniem się i 
zaparcem, zespoli się kraj rafy i jogo też imieniem 
przesyłamy te ełowa ku uldze w boleści."

KRONIKA.
Lwów 15 maja.

M ianow ania. Sędziami powiatowymi miano
wani : adjunkt sądowy Spirydyon Aleksiewicz w Tar
nopolu do Tłustego, adjunkt sądu powiatowego An- 
rzej Karol Tangei w Wojniło-r.e do Mielnicy. Ad- 
junitami sądowymi mianowani: adjunkt pow. Edw. 
Sobota w Skalacie do Brzeźiin, Franciszek Ksawery 
N'~*:ński w Bursztynie do B zeiun, Marcin Wierz- 
bick. w Drohobyczu do Lwowa i Teodor Eichel 
w Ubnow.e do Tarnopola. A djunktami sądów po
wiatowych mianowani ftuskaltanci: Marysn Rappe
do Delatyna, Włodzimierz Pokrzywnicki do Ciesza
nowa, Józef Franciszek Kuutze do Mielnicy, Jnlian 
Kulczycki do Skałatu, Edward Szulisławski do Ja
nowa, P;otr Żakowski do Wojniłowa, Hilary Józef 
Dulewski do Ba-sztyna, Stan. Monnó do Brzozowa, 
dr. Maurycy M-igeuroth do Nowego Sioła, Gustaw 
Maks. Dyduszyński do Uunowa i Julian Dawidowicz 
do Skalam.

Przeniesienia Dyrekcya poczt i telegrafów 
przeniosła kasyera pocztowego Jędrzeja Dutkiewicza 
ze Stryja do Lwowa ną Podzamcze.

Sędzia powiatowy Ferdynand Hampel w Miel
nicy prze.iesiojy do Mikołajowa. Przeniesieni sd- 
jnukoi sądowi: W bold Maczek z Szczerca do Dro
hobycza , Euit Terlecki z Delatyna do Szzczerca, 
Wino, Kriegseiscn z Janowa do Sokala i Józ. Ho- 
rica z Nowego Sioła do Brodów.

Zielone Św ięta nie dopisały. Niepogoda ze
psuła zapowiedziane frstypy i wyfieczki i zawiodła 
nadzieje ogródkowych restaurałorów, którzy spodzie
wali się rr oba dni świąt licznych gogei. Wystawa 
również wskutek niapogoly poniosła stratę. W  oba 
dni świąteczne była bowiem otwrrta dla zwiedzają- 
ycb, którym pobyt na placu wystawy uprzyjemniał 

kon "ert mnzyki, ale wskutek deszczu nie było tych 
tłumów gości, które z pewnością byłyby podążyły 
do stryja kiego parku, gdyby pogoda była dopisała. 
M:mo niepogody jednak wielu ciekawych pośpie- 

i na wystawę i wczoraj zwieóziło ją przeszłe 
2000 osób.

Rada szkolna k ra jo w a  na posiedzeniu z dnia, 
2 bm, uchwaliła ustanowić od 1 września r. b. oso
bnego nauczyciela religii rz. katol. w 5-k sowej 
szkole w Tarnobrzegu i osobnych nauczycieli religii 
rz. i gr. kat w szkołach ludowych w Zaleszczykach; 
wyłączyć od Igo września r. b. gminę Zimnowódkę 
z zakresu szkoły ludowej w Zimnowodzie i zorga
nizować r? Zimnowódce osobną szkołę ludową • prze 
kształcić szkoły jednoklasowc w Zadwórzu, powiat 
Przemyślany; w Pobereźn powiat dtanisławów i 
Krukienicach pow. Mościska na dwuklasowe od Igo 
września 1894 r . , zorganizować drugą szkołę je- 
dnofelasową w Jamnicy, powiat Stanisiawów od Igo 
września 1894 r.

Z e  s fe r notaryaliiycn. Zastępcą zmarłego przed 
kilkn dniami nctaryusza w Dąbrowie śp. Władysł. 
Trzecieskitgo mianowany zustał kandydat notaryalny 
p. Władysiaw Doliis.

N o w y  u rząd  p o czto w y wejdzie w życie dnia 
16 bm. w Łuce małej, w powiecie ekałackim. Okręg 
doręczeń tego urzędu stanowić będą gminy i obszary 
dworskie : Kokoszyńne i Łnka mak.

stacye  telegraficzne na czas tegorocznego se
zonu kąpielowego t, j. dc końca września r. b. c- 
tWBrte zostaną dnia 1 czerwca w Rymanowie (zd.-ójj 
i w Szkle.

Wiadomości y e r zyam e. Rz. kat. archidye- 
cezya lwowska: Eonkurs ogłoszono na opróżnioną
w kościele św. Roprechta w Wiedniu posadę ka
znodziei polek: igo 1 spowiednika ze siała roczną 
płacą (bet pomieszkania) 690 zł. Podania wniesione 
być mają w termin^ do końca maja r. b. na ręce 
KoLsystorza metropolits'nego obrz. łać. we Lwowie. 
Konkurs na probostwo w Żółtańcach rozpisany do 
ostatniegn ozer rca rb. Aplikowani jaao wikarynsze 
ksisże Mieczysław Pizar w Bełzie, Czesław Pogo
nowski w Magierowie. Zmarł ks. Józef Szypek, pro
boszcz w Kimpolangu (4gc bm.) R. i. p. —  Dyece- 
zy* przemyska : luStytnuwany n» probustwo w Brzy- 
skach ks. F. Matwijkiewicz, proboszcz w Cznkwi. 
Zamianowany administratorem parafii w Cznkwi ks. 
Jan Antosz , administrator w Brzyskaoh. Konkurs 
na probostwo w Cznkwi, ogłoszony do dnia lEgo 
czerwca rb. — Dyecea/a tarnowska: Konkurs pa
rafialny zdawał' ania 7go i 8go maja: ks. Włady
sław Dobrowolski, administrator w Nowym RyDin, 
ksiądz Franciszek Pawlikowski, senior wikrrynszów 
katedralnych, ksiądz Józef Piekarzewski, wikaryusz 
z Ciężkowic. Zmarł w Słopnicach królewskich miej
scowy kooperutor ks. Wiktor Kmiętowijz w 96 r. 
życia, w 18 kapłaństw ,

P ió b a  tra m w a ju  elektrycznego. W  nocy z so
boty na niedzielę odbyt* się pierwsza próbna jazda 
nowym tramwajem elektrycznym i powiodła się do
brze. W  jednem miejscu wprawdzie wyskoczył wa
gon ze szyn, ale p—yczyną tego było złe oczysz
czenie toro. Wagony tej kolei oświetlone światłem 
elektrycznem wyglądały w nocy prześlicznie.

Dla służby, któ-a zatrudnioną będzie przy 
tramwbja, odbywają się osobne kursa, na których 
udzielaną im pst nauka o elektryczności, mouhanice 
i obchodzeniu się z wagonami elektrycznej kolei.

P o c zta  na w ys ta w ie , z  dniem 16 b. m. wej
dzie w życie —  na czis trwania powszechnej wy
stawy krajowej —  c. e. eraryalny nrząd pocztowy 
i telegraficzny wraz z publiozną stacyą telefonu na 
placu wystawy.

B a rd zo  słuszna jw a g a . Piszą nam z miasta: 
Ozy nie należałaby przed otaaroiem wystawy wyla
tać f ł8 idy kościoła św Mikołaja i plebanii obszar
pane1 na wszystkie strony? Budynki te położone 
przy ulic; wiodącej na wystawę wyglądają jak po 
napadzie Tatarów.

Kaplica. Dnia 10 b. m. poświęcono kaplicę 
gimnazjalną w Złoczowib, przeznaczoną tylko dla 
młodzieży szkolnej, Bg»tp wienie kaplicy zawdzięcza 
się dyrektoruwi Kimnaayum p. Niemeutowakierau 
oraz rz. kat. katechecie ks. Burzańskiemu, krórzy 
zebrali fanJnoze.

0 polskich re k ru tó w . W  Prusach wydano 
niedawno rozporządzenie, że część polskich rekru
tów pozostawać będzie w pułkach, i tojących w pol
skich okolicach. Drobne to ustępstwo zrobione Po
lakom, które zn ztą ze względów wojskowych po- 
źadanem było dla samych Prus, wywotało w prasie 
niemieckiej wielką irytacyę. Przestraszona tymi krzy
kami półatzędowa berlińska Post chciała zasłonić 
gabinet przed atakami za ten krok, tusząc, że tu 
woale a wcale obwip’ać rządu nie można, bo on do 
tego rozporządzenia ręki nie przykładał, że tę spra
wę W swoim cza“ie z czysto wojikowo-taktycznych 
względów poruszył komendant piątego korpusu i że 
ze strony najwyższej władzy wojskowej, t. j. cesa
rza, zadecydowano, że tię tuk stać nu. To o Gonie
nie ministrów powagą tesarza nie powstrzymało 
rozjątrzonych dziernihów, które posunęły się aż do 
wycieczek przeciw koronie.

W izy ta  kanoniczna dekanatów szezerzeckiego
i stryjskiego przez ks. biskupa Puzynę rozpoczęła 
się od Hodowicy. Na dzień 4 maja przypadła wizyta 
w Nawaryi, n» 6 w O broszy nie; dnia 12 maja udał 
się ka. biskup do Szczerca. Wizyta w Siemianówce 
odbyła się 13, dnia 14 w Szczercu, 15 w Mikoła
jowie, 16 i 17 odbędzie się w Rozdole, 18 w Ży- 
daczowie, 19 konsekracya kościoł, w Stryju, dnia 
20 i 21 wizyta W Stryju, 22 w Żulinie, 23 konae- 
kracya kościoła w Skulem, 24 wizyta w Skolem. 
25 w Felizienthal, 27 w Rakowuu, 28 w Wołkowie, 
29 w Krotoszynie, 30 w Dawidowie. Resztę parafii

dekanatu stryjskiego zwiedzi ks. biskup w jesioni. 
Da wszystkich wymienionych powyżej parafii przy
będzie is. biskup wieczorem, w przeddzień właści
wej wizytacyi.

Masowe aresztowania, jakich świeżo były 
widownią niektóre miasta w Rosji, według iuformacyi 
londyńskiego Standardu są w związku z odkryciem 
szeroko rozgałęzionego tajnego stowarzyszenia pod 
nazwą „przyjaciół politycznej woliości". Pomiędzy 
uwiezionymi w Petersburgu znajduje się dyrektor 
biura statystycznego Gzermak, jego pomocnik Ale
ksandrów wraz ze żoną, urzędnik z ministerstwa 
fuansów Tnrnó, dwaj urzędnicy Banku szlacheckiego, 
profesorowie, lekarze i około 50 studentów. W  Orl i 
miano aresztować starszego inżyniera kolejowego, 
wielu urzęlników i kilku prawosławnych popów, n 
w Nowgorodzie syna senatora Tiutczewe.

Piknik szlachecki z  Tarnopola nam piszą: 
Dnia 10 b. m. odbyt się tutaj piknik, który urzą
dziła okoliczna szlachta. Jakkolwiek obecnie nie 
karnawał i poia nie sprzyjająca zabawom z tań
cami, zebrało się 98 osób, a do kadryla stanęło 
32 par Między gośćmi przybyłymi było wiele 
osób z dalszych stron, jak Sanockiego, Stryjskiego, 
Zaleszczyckiego, państwo Wfodzioierzowie Gniewo- 
szowie, Władysławowie Przybyaławscy, panie Bogita- 
nowiczowa, Sumiginowska, Zakrzewska, Ogonowska, 
i inni. Z wojskowych byli jtn«ral Farkasz, pułko
wnik Helf, podpułkownik Weiss, dalej młodsi ofice
rowie do tańca, baron Rimberg, hr. Jan Kozie- 
brodzki przybyły z Wiednia, br. Schnehen i inni 
Do Bali rzęsiście oświetlonej, zaczęli się zjeżdżać 
goście o 9 godzinie, a jn i w pół do 10 była sala 
zapełniona i rozpoczęto tańce polonesem W  pierw
szej parze szedł marszałek zbarazki p- Tadensz Fe
dorowicz z panią Bogdanową, dalej szli ks. Radzi
wiłł, p. Morawski, hr. Baworowski itd. Panie miały 
bardzo piękne toalety, a między innemi odszczegół- 
niały się toalety pani Tadenszowej Fedoro wieżowej 
i hr. Mieczysławowej Pinińskiej. Orła ogromna i 
wysoka sala była bardzo pięknie i malowniczo przy
strojona kilimami, których dostarczył p. Tadeusz 
Fedorowicz. Muzyka tutejszej załogi bardzo dobrze 
grała a tańce prowadził ochoczo hr. Ludwik Kozie- 
brodzki. Zab^w* szła nadzwyczaj rezuie. O godzi
nie 1 zasiedli goście do suto zastawionej kolący., 
potem nastąpił kotylion i dopiero po 6 godziuie ra
no zaczęto się rozjeżdżać. Cały piknik wyglądał 
zupełnie na domową zabawę, bawiono się swobodnie 
a upizejmuść gospodarzy wiele się do tego przy
czyniła. Pi zedewezystciom prezes Komitetu p. Ta
densz Fedorowicz zbierał podziękowania za całe tak 
udała urządzenie pikniku, za co też przy kolacyi 
wniesiono Berdecznie zdrowie jego.

Z  uniwersyttftki. p . Bernard Fuch*, rodem ze 
Lwowa, otrzymał na Uniwersytecie wiedeńskim sto
pień dra wszech nank lekarskich.

POŹar lasu. Dnia 2 bm. wybuchł pożar w la
sach kamei alnych w Putnie na Bukowinie i znisz
czył 80 hektarów lasu.

W  iki niepokoją ciągle Samborską okolicę. Duia 
4 bm. w nocy zjadły w Cznkwi 2 konie tamecznych 
gospodarzy, a trzeciego skaleczyły.

O trzym u je m y Z prośbą o umieszczenie nastę
pujące pismo: Nie do pani ministrowej Madeyskiej, 
jak mylnie rozeszły nię wieści, lecz do ciężko chorej 
bratowej ministra, p. Leonowej Madejskiej, wzywa
nym był z Krakowa dr. Mars. Pani ministrowaa 
najlepszem cieszy się zdrowiem.

P o ż a r y . W e Wróblaczynie w pow. rawskim 
w nocy z dnia 11 na 12 bm. wybuchł pożar i zni
szczył do szczętu pięć z*gród włościańskich. W pło
mieniach zginęła jedna krowa, dwanaście owiec i 
kilka sztuk nierogacizny. Szkoda wynosi przeszło 
4000 zł. Żaden z pogorzelców nie byt ubezpieczony. 
Ogień oył podłożony; sprawcy uie zdołano dotąd 
wykryć. -  — -

Z Jagielnicy pisą nam: Dnia 11 bm. wybuchł 
ta pożar, który zniszczył jeden budynek. Straż po
żarna uiebardzo się spisała, bo dopiero podczas po
żaru naprawiała sikawkę.

Banda o szu stó w . Przed kilkunastu dniami do
nieśliśmy o bandzie oszustów, złożonej z galicyj
skich żydów, która poi pozorem sprzedaży fałszy
wych pieniędzy zwabiała rozmaite osoby Jo Rotter
damu lub Londynu i tam w rozaaite oszukańcze 
sposoby pozbawiała je wszelkiej gotówki Poiicyi 
wiedeńskiej udało się odkryć członków tej bandy, 
a przed kilka dniami naczelnika tej bandy Nachima 
Schapirę i członków je j : Sarę Schapira, Mojżesza 
Bcnmgarteca, Meyera Adelsteina i Maurycego Sege, 
wszystkioh żydów galicyjskich, wydano w ręce sądu 
karnego w 'Wiedniu.

G rad spadł w zeszły piątek w Myślenicach i 
poobijał kwiaty z drzew i kw.tnącego zboża.

P o ża r KańCZUgi. Donoszą nam z tego miasta: 
W  dniu 7 moja po południu zapaliła się Btoioła, a 
W kilka minut później stało już 20 budynków w 
ogniu. Mimo nadludzkiego wysiłku ze strony miesz- 
ktńców, nie można było bez przyrządów pożarnych 
opanować pożaru i cala party a zabudowań oddalo
nych cokolwiek od miasta spłonęła.

Okołu godziny 8 wieczorem tegu saruego duia 
zapaliła się znowu stodoła należąca do realności 
położonej w  rynku, a od niej zajęło się w rynku i 
w nlicach naokoło kościoła około 80 budynków. 
Rozpacz, popłoch i zwątpienie ogarnęło wszystkich. 
Na szczęście sikawka z Przeworska jeszcze nie od
jechała, robiono co tylko było można, aby opano

wać straszliwy żywioł. Po północy przybył oddział 
straży ogniowej z Jarosławia. Pracowano z nad- 
lu Izkiem wysileniem do późnego rana K^śsiół mu
rowany i pokryty blachą ocalał. Jeszcze dzisiaj dym 
wydobywa się z pod grubej warstwy popiołu i ru
mowiska. Zaledwie kiiku ilomów było asekuro
wanych.

Zaznaczyć jeszcze wypada, że w Kańczudze 
nie ma straży pożarnej, żadnych przyrząaów po
żarnych, t.ni jednego beczkowozu, a studnia jest 
tylko jedaa ca cale miasto. Wodę sprowadza się 
rutami z gór, a zetem zapas jej jest tylko taki, 
jaki w niewielkim rezerwoarze pomitśuć s'ę może. 
Ochotniczej straży pożarnej założyć niepodobna, bo 
znikąd nie ma poparcia, a gmina jest zbyt nbogą, 
aby swoim kosztem urządzić ją mogła Wprawdzie 
aptekarz tutejszy etara się już od toku o to, aby 
zorganizować ochotniczą straż pożarną, a nawet 
zwerbował podobno kilku ochotników z wielką 
biedą uproszonych, me ma iednak z żadnej strony 
ani poparcia ani funduszów, wątpię zatem czy jego 
usiłowania uwieńczone zostaną pomyślnym skutkietn 
Daj Buźe, aby nieszczęście, kcóre dotknęło miasteczko 
nasze, było naatą, aby sobie nie lekceważono lDsty- 
tucy:’ takiej, jaką jest etraz ogniowa i aby wszyscy 
z całych sił dopomagali do jej zorganizowania.

Od ro b o tn ikó w , pracujących w fabryce pp. 
Dajswahiego i Faranowskiego otrzymujemy nastę
pujące pismo z prośbą o umieszczenie: W pewnem 
pisemku krakowskijm pojawił się ustęp tendeucyj- 
n-e opisujący stosunki we fabryce maszyn rolni
czych pp. Dajewakiego i Farenowskiego w Podnaj- 
cach, niedługo potem z»ś pismo robotnicze, wyda
wane So Lwowie, wydrukowało arcykoł w iyrp 
samym tonie. Jedno i drogie wystąpienie możo o- 
burzyć każdego uczciwego człowieka, ce dowodami 
stwierdzimy. Oto we wspomnianym organie robotni
czym znajdujemy taki ustęp :

„Pracowałem we fabryce pp. Dijjwskiogo
1 Faranowskiego prz6z dłuższy czas. P*n Da- 
jewski wraz ze swoim wspólnikiem Paca
nowskim zaprowadzili we fabryce swojej nowe 
całkiem niewolniczo - murzyńskie, a może jeszcze 
gorsze stosunki. Pr*cnje się tam bez wytćnmenia 
15— 18 godzin dziennie, a kaiJy robotnik, to jest 
ślusarz, menter, kowal, stolarz, bierze na dzień 30 
ct. lepszy zaś 40 ct. Robotnicy często umierają z 
głodu, a mllf jących przy robocie p. Dajewski bija, 
sopie nogami i w ten sposób zmusza do pracy".

Dalej następują przykłady tych rzekomo bi
tych i rozmaito najpotworniejsze brednie, od któ
rych w istooie wł :ny na głowie mogłyby powstać, 
gdyby tak było. W  końcu autor artykułu niejaki 
Zawtdyński, były robotnik tutejszej fabryki, za- 
peonia, że nie ma w tym artykule ani słowa nie
prawdy.

Olóż najpierw co do kwestyi płacy. Sam Zz- 
wadyński, który w żadnej fabryce nia mógł się u- 
trzymac, pracował we fabryce p. Far ano ws kiego z 
płneą dzienną 2 zł., a w lecie jako monter bral
2 zł. 50 ct. dziennie i wikt. Uczniowie, którzy w 
innych fabrykach muszą płacić za naukę, u p. F*- 
ranowgkiego pobierają przeszło po 30 ct. dziennie. 
Ten jeden fakt wyataiczy zupełnie dla przekonania 
się o prawdziwości słów Zawadyńskiego- i pism, 
które jego oświadczenie przyjęły. Nie ma może 
jednego człowieka na świecie, któryby był zado- 
wolniony z zapłuty za swą pracę i my pewnie 
chcielibyśmy mieć wyższą zapłatę, niż pobieramy. 
Ale w obronie prawdy musimy przyznać, iż z tej 
pracy jaką pobieramy, czterech podpisanych .robo
tników z zaoszczędzonych pieniędzy Kupiło sobie 
w miejscu iłas^e realności, że stać nas jeszcze ca 
czytanie : prenumeratę czasopism n. b. uczciwych. 
Co do złego ob Lodzenia się z nami nie możsmy 
się również skarżyć. Gtly w ostatnich czasach z 
powodu nieurodzajów a może i konkurenoyi z za
graniczną tandetą w pewnych okresach roku oka
zywał się brak roboty, pracodawca nasz, pomimo 
tego, jak mógł zatrudniał n»s, by n.irogo cfileba 
nie pozbawić.

Omdlewać z prany, ani z głodu, dzięki Bogo 
uie omdlewamy, bo k!o modli się i pracuje uczci
wie ten nie choruje, a do roboty nikt nas nie na
pędza, zwłaBzcza biciem i kopaniem.

Możemy o pracodawcach naszych przytoczyć 
jeszcze inno fe.kta na ich korzyść Oto jeden: Gdy 
żona robotnika Siarkiewicza zachorowała ciężko i 
doktor prawie nadziei ni9 robd, wtody pani bara
nowska zabrała jej kilkumiesięczne dz'ecko do sie
bie i pomimo błota i jzarngi odwiedziła chorą, 
przenosząc jej leki, buliony i inne pożywne rzeczy, 
cztni chorą <lo zd-owi* przyprowadziła.

Co do czasu 15 — 18 godzin pracy, to autor 
artykułu w piśmie robotnlczem, miał na myśli chy
ba samego p. Faranowekiego, który w istocie sam 
tek długo pracuje, my z:.ś pracujemy ciężko, ale 
króciej. Na inna brednie socjalistów nie myślimy 
już nawet odpowiadać. Wiemy o co im chodzi.
Razi ich to, że niektórzy z nas podpisanych ro
botników już po 80 lat na jednem miejscu pracują, 
że z pracodawcą łączą nas patryarchalne stosunki, 
że nie zapijamy się po szynkach, że wierzymy w 
Boga, chodzimy do kościoła, kiedy oni na ratuszu 
buntują naród przeciw własnej Oj -zyźiie, że świę
cimy nasze narodowe rocznice, a nie uznajemy ich 
nowego świąt i 1-go maja.

Pismo to wszyscy wlasnoręcz iie podpisnjemy, 
a za prawdę ręczymy honorem uczciwych ludzi.
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Ś W I Ę T Y  P T A K
P O W IE Ś Ć  H IS T O R Y C Z N A .

Ciąg daIszV>.

ROZDZIAŁ XII.

Postanowienie Labana.
A  jednak nie Ozortazen byt temu winien, że 

musiał teraz w ątpić o intencyach Labana. Znał go 
zdawna i był go  osądził słusznie wraz z Hanną, 
i gdyby nie gorzkie d ow od y  w zgardy i nienawiści 
dane Izraelicie przez egipskiego kapłana, byłby  
Laban stanow czo ośw iadczył, że w ierzy w  oskarże
nia podane przez Hannę i że użyje całego sw oje 
g o  w pływ u, abv złam ać i rozbroić szalonego zb ro 
dniarza. Przecież i przez chw ilę nie m ógł wątpić
0 tern, co  Hanna napisała. Zgadzało się to aż 
nadto z tern, Co mu Abibaal sam m ów ił wtedy, 
k iedy szedł do jego nam iotu na to, aby się z nim 
niby radzić, a w istocie na to aby go kusić. P o 
g roz ił był w tedy ambitnemu szafarzowi klątwą
1 zgubą, jeźli me odstąpi od  swoich zbrodniczych 
zam iarów, a chociaż otrzym ał był obietnicę p o 
praw y i posłuszeństwa nie uw ierzył jej nigdy i p o 
stanowił śledzić ruchów  Abibaala. O d niejakiego 
czasu dochodziły  g o  w ieści o  tem, że w rzało 
w  f ibach pom iędzy Hebrajczykami i że gotow ali 
fiię do now ego buntu na w spół z najemuem w o j

skiem 1’araona i podejrzyw ał silnie Abibaala o to ; 
że um aczał ręce w  tej sprawie, ale m i.no to, że 
się o to dopytyw a ł usilnie, nie m ógł znaleść naj
m niejszego śla du w spółw iny, tak to umiał się 
Abibaal ukryć starannie. Zresztą Laban odrzucił 
sam po chwilr pow stałe w  nim podejrzenia, bo 
nie m ógł zrozu m ieć jakiegokolw iek związku p o 
m iędzy ow em i spiskami a jedynym  zamiarem, 
z którym się Abibaal był przed mm w ygadał, 
a m ianow icie zam iarem  poślubienia Hesz-Akery. 
T e  bunty, jeśl1 c o ,  m ogły  tylko stanąć p o  drodze 
am bitnem u sza farzow i, jeśli nie odstąpił p ierw o
tnego zam iaru. Laban niepokoił się tedy w ieścia
mi otrzym anem i z T e b  m yślał już o tem, że 
się uda do stolicy , aby uspokoić wzburzone u m y 
sły. A le nie kw ap ił się z tem , nie dom yślał się 
jakiegokolw iek bliskiego niebezpieczeństwa.

List H anny rzucał n o w e , wielkie a n iespo
dziane św :atło na całą sprawę. Abibaal ani na 
chwilę nie zaniechał sw oich  szalonych marzeń, 
a ubrał tylko ukrytą a najbardziej zbrudn-czą d ro 
gę z tych ws-tystkich, które m ogły prow adzić do 
celu. Podburz;ał Izraela, chciał zam ięszać i zakrwa
w ić świat na to tylko, aby p orw ać dziew czynę 
a zapew ne ok u p ić  potem  zdradą spokojne posia
danie żon y  i  dostatków  tej żony. Takie m yśli m u 
siały już w  nim pokutow ać, kiedy przychodził p ro 
sić o p o m o c  L abana, bo  na cóż m ogła  m u się 
przydać ta p o m o c , jeżeli nie do uwiedzenia Izrae
litów, a H anna dom yśliła  się związku know ań 
Abibaala z n ieom yln ym  praw ie instynktem matki. 
Nie podaw ała  w p raw d zie  żadnych d o w o d ó w  na

w iadom ości tak przerażające, ale list porów nany 
z dawną rozm ow ą  ń b i )aala z Labanem  nie do
puszczał praw ie w ątpliw ości. T rzeba  było jechać 
natychmiast do T eb , i za pom ocą  listu w yśledzić 
wątek spisku i zapobiedz czynom  przeciw nym  
wofii Pana Zasiępów .

Takie myśli były rów nie naturalnemi dla L a 
bana, jak zamiar wyjawienia spisku przed rządem 
był naturalnjun u H ar-M enkego, nasuwały się ró 
w nie jasno i bezpośrednio, i rów nie nie znosiły 
w ątp liw ości, a gd yb y  nikt nie był pierw ej deptał 
niebacznie po uczuciach Izraelity, by łby  n iezaw o
dnie ośw iadczył O zortazen ow i, że postąpi z g o 
dnie z tokiem tych myśli i O zortazen byłby m ógł 
z pewnem  uspokojeniem  donieść Hannie, że na- 
dżieje pokładane w  Labanie nie zaw iodły. A le L a 
ban nie był tylko żarliwym  czcicielem  B oga A bra 
ham ów , w ierzącym , że losy narodu w ybranego 
zależą jedynie od  cudow nych  zdarzeń i że tylko 
ścisłe i cierpliw e poddanie się woli Pańskiej m o 
g ło przyśpieszyć dzień osw obodzen ia  z niew ól 
egipskiej, był także człow iekiem , a mąż szanow any 
w e w łasnym  narodzie zniesie raczej wszys tko, jak 
upokorzenie. U pokorzenia nie szczędził H ar-M enke 
L abanow i, poranił jego duszę pychą i w zgardą 
i sprawił, że Laban nie przyjął w iadom ości p od a 
ne. mu przez Ozortazena tak, jakby był powinien, 
że zesztywniał i że odpow iedzia ł m u słow am i za- 
gadkowem i, rów nającem i się praw ie milczeniu.

W racał z dw oru  d o  nam iotu sw ojego p o  n o 
cy ośw ieconej przez prom ienie księżyca, choć sam, 
starzejący się już, księżyc był jeszcze zakryty dla

m .eszkańców  Sni przez łańcuch gór arabskich, 
a tylko niebo srebrzył 1 gw iazdy gasił nad g łow a 
mi, i pokryw ał tylko zachodni brzeg Nilu i góry 
Libijskie cienką pow łoką czarodziejskiego światła. 
Jakirś blade m gły, niby m ary um arłych, błąkały 
się po pow ierzchni Nilu- ale krajobraz był zresztą 
tak w yraźny jak w e dnie, a tylko oczyniony nie- 
w ysłow ionym  urokiem  księżycow ej nocy  W szyst
ko było prześliczne, spokojne, błogie, ale czarna 
burza miotała sercem  Labana. Idąc złorzeczył 
Egiptow i głośno

„O  7’ em io Mizraim, nienawistną jesteś w ob li
czu Pana. Przeklętem jest potom stw o Chama, któ
re cię posiadło. Jako Cham, praojciec twój naigra- 
w ał się z rodzica sw ojego N o go, tak ty naigra- 
w asz się z Pana tw ojego i 7. narodu pańskiego. 
Imię Boga masz ciągle na uściech, ale imienia te
g o  używasz nadarem no. Bluźniersrw'em są m odli
tw y tw oje, a cnota tw oja jest obrzydzeniem  przed 
obliczem  Pańskiem. Na urągow isku Boga p oczy 
niłaś posągi z kamienia, a dałaś im oblicze oh y 
dne zw ierząt; cześć winną Panu oddałaś p oczw a 
rom , a dzieci tw oje biją czołem  przed niemem 
zwierzęciem, S yn ów  Abraham a pokryw asz w zgar
dą, tak jak pole pokryw ają nawozem , które bydlę 
odrzuciło het od  siebie, radabyś ich rozdepiąć 
końmi tw ojem i i rydwanam i twojem i, tak jak m łó 
cisz pszenicę stąpaniem kóz i os łów ".

(Cii* sastąpl*.



PRZEGLĄD * dnia 18 Maja 1894.

W Podhajcich dnia 12 maja 1894. Pisałem: W a
cław Damtn, od 17 lat pracujący we fabryce jako 
modeliata, Ignacy Wojciechowski, monter, pracuje 
lat 27. Gabryel Doakocz, ślusarz, pracnje lat 28. 
Aleksander Jendrzejeski, stolarz, pracuje lat 29. 
Wiktor WolBki, stolarz, pracuje lat 19. Józef 
Ottembreit, feuerburtz, pracuje lat 19. Jan Farion, 
ślusarz, pracuje 21 lat. Mikołaj Farin, ślusarz, pra 
cnje 24 lat. Jan Baumann, ślusarz, pracuje 18 lat. 
Izydor Próchnichi, ślusarz, pracuje 22 lat Ludwik 
Kozakiewicz, stolarz, pracuje lat 8 stole. Mi 
kołaj Bednarowski, monter, pracuje lal 17. Ale
ksander Ostrowski, ślusarz, pracuje lat 18. Antoni 
Lunajewaki, ślusarz, pracuje lat 16, Rottstein pra
cuje lat 25. Andrzej Liska, forroierz, pracuje lat 
19. Siarkiewicz, Grosmann, Grajewski i innych 20.

W yb ó r uzupełniający jednego członka lwow
skiej Rady miejskiej w miejsce Jerzego hi. Bor
kowskiego, którego wybór najwyższy trybunał unie
ważnił, odbywa się dzisiaj. Udział wyborców słaby. 
Wybrany zostanie ponownie Jerzy hr. Borkowski. 
Głosowanie skończy się o godzinie 6 wieczorem.

W  O s tra w ie  M oraw skiej przeszły Święta Zie
lone spokojnie. W  sobotę odbyły się wypłaty reszty 
dawnych zarobków robotnikom. Obawiano się z te
go powodu rozruchów i przygotowane wojsko. Je
dnak w oznaczonym czasie bez żadnych zaburzeń 
gromadzili się robotnicy, urzędników i kasyera po
witali słowami Zdarz Bouh! Potem ustawili się w 
0teregi jak żołnierze podczas wypłat, inżynier czy- 
tal nazwiska, wywołany odpowiadał „jestem11 i brał 
pieniądze z książeczką robotniczą. Młodzi chłopcy 
Po strąceniu zaliczek otrzymywali po 18 do 20 zł., 
*tiężc7yźai po odliczeniu knoty na żywność i mie- 
8zkanie przecięciowo dostawali 30, 40 do 50 złe. 
I*rzy wypłaoie każlemu zspowiedziano, źe jeżeli we 
Wtorek nie stawi się do roboty, będzie uważany za 
°ddalonfgo. Głuche milczenie było na to odpowiedzią.

Przybycie Lrabiego Wilczka, wywoLło żywe 
^interesowanie. Konferował on z rohotn kami, do
wodząc im, że nie może przyjąć ich żądań, gdyż 
W takim razie w wielu szybach musiałby zaniechać 
foboty Potom zwiedzał hr. Wilczek szpit 1, gdzie 
leżą ranieni W starciu z żandarmeryą robotnicy. 
^Oonu jeden z nieb, który miał ciężki postrzał w 
Plecy, umarł. Krewnych nie dopuszczają jeszcze do 
innych, na odwiedziny pozwolą im dopiero w przy
dym  tygodniu. Szpitala i cmentarze, gdzie pocho
wano poległych strzeże nieustannie wojBko.

Czytelnia polska w Czerniowcacb obchodziła 
fle tn i jubileusz swej egzystencyi, a dzięki wyjąt
kowemu położenia tej czytelni na kresach polskości 
Jubileusz przybrał niezwykle uroczyste cechy. Trwał 
0l> dwa dni, tj. 13 i 14 maja. Zaczął się nabożeń- 
6t»em i pochodem, poczem odsłonięto pamiątkową 
^blicę. Z kolei nastąpił cały szereg zebrań, bankie
tów i koncertów przy entuzyastycznym nastroju 
^"zestników. Popia lwowskiego „Echa“ powiódł się 
2|1pełnie. Echiści byli przedmiotem owacyi zarówno 
?-a strony Polaków jak ze strony zamieszkujących 

serniowce Niemców i Rumunów. Tenora Sienkie
wicza obrzucono kwiatami. Po koncercie odbył aię 
V k ie t  na trzysta osób. Wzięli W nim ndział naj
wybitniejsi przedstawiciele społeczeństwa rumuńskie
go. Biron Kapri wzniósł przepiękny toast na cześć 
Wszystkich części rozdartej Ojczyzny. Bal w „Mnsik- 
v®reinieu zakończył uroczystości.

Zmarli. Leontyna z Sojków Trattnigowa u- 
tóarła w Przemyślu. —  Ks. Teodor Łucyk, gr.-kat. 
^oboazcz w Godowie, koło Zborowa, umarł w 61 
JDku życia. —  Ks. Nicefor Sołowski gr.-kat. pro- 
°szcz w Przewołocznej koło Oleska, umarł w 75 

f°ku życia. — Adam Ciesielski, wachmistrz legii 
^•"Wiślańikiej z r. 1831, umarł w zakładzie ubo
gich br. Skarbka w Drobowyiu.

Dośw iadczo ny kraw iec.
Kocio Fatygański, młodzieniec wielkich na- 
ale słabo zaopatrzony w monetę, wchodzi do 

awca w celu zamówienia garniturn.
— Co pan dobrodziej rozkaże? —  pyta krawiec.
—■ Chciałbym sobie kazać zrobić garnitur.

’— Za cenę?
— Phi... Cena jest mi obojętną.
—- Przepraszam pana dobrodzieja, ale nie obsłu 

Bbję knndmanów, dla których cena jest obojętną..
Aforyzmy.
Namiętność są tem bardziej głodne, im więcej 

16 katmimy, a tem bardziej syte, im mniej im jeść

^iei,
Wa

“jemy.

S p o rt.
WyUigi konne w Pre&sbwrgu.

Dzień pierwszy 4 maja.
W  dniu tym odbył się b:eg myśliwski, jeśli 

?’9 największy w Austryi, to przynajmniej najwię- 
0̂>ą wyposażony ntgrcdą.

Jakkolwiek co roku bndzi on wielkie zajęci", 
W toku bieiąrym było ono jeszcze żywsze, a to

Powoda, że w biegu brał ndział koń umyślnie
* IVancyi W tym celn przybyły, powtóre z^ś, że 
. ^Strya, Niemcy i Francya wysłały do walki po 
Mnym z najznakomitszych ewcich jeźdźców ; a i 
%ti j żdźcy, którzy w biegn tym ndział brali, 
 ̂ Szczytnie znani są z laurów zdobytych na torach

wyścigowych. Jak wiadomo, w biegu tym jeżdżą 
panowie (Gentlemen Riders).

„Wielki preszburski bing myśliwski/ Nagroda 
i honorowa, ofiarowana przez Jego Cesarską i Kró

lewską Mość, i 24.000 koron w gotówce. Nagrodę 
honorową otrzymują zwycięski jeździec, a z gotówki 
dostaje zwycięski koń 18.000 koron, drugi 4000, 
trzeci 1500, czwarty 500 koron, meta 5000 metrów. 
Zapisano koni 33, biegało 6 '

K. v. Geista ogier kasztanowaty 4Ietni „Ru- 
bel“ po Rnperra od Honriette (jeździec rotmistrz 
br. Reitzenstein) 1,

A. br. Sehónborna ogier gnindy 41etni „Erfolg11 
(jeździec K. hr. Kinsky) 2.

K . v. Geista klacz kasztanowata Bletnia „Vi- 
cza" (j(ździec rotmistrz hr. Saheuk) 3,

R. L^baudyego wałach kasztanowaty 51etni 
„Esolandre" (jeździec francuski porucznik Dnval) 4.

Oprócz powyższych biegały: Spółki J. M.
wałach kasztanowaty 51etni „Yil!:vn 11“ (jeździec 
porucznik br. dó Pont) i J. Sehawela klacz kasztan, 
pełn. „L idy Anne“ (jeździec purncznik R. F. br. 
Kinsky).

Totalizator płacił 9 za5
Tak więc oficer niemiecki br. Reitzenstein, 

znany z jazdy dystansowej pomiędzy Wiedniem a 
Berlinem, wygrał wielki bieg myśliwski w Preszburgu 
w roku bieżącym po raz trzeci z rzędu, w zeszłym 
bowiem roku wygrał ów bieg na 41etnim ogierze 
M. hr. Esterhazego „Igen", a w roku 1892 na tego 
samego właściciela ogierze 41etnim „Herman".

Opiócz tego biegu odbyło eię jeszcze pięć 
mniejszej w egi; w jednym z nich biegała F. Scazi- 
gbiny klacz kasztanowata Slstnia „Mmtohen" pod 
porucznikiem hr. Chorinskym, a między pięcioma 
końmi zdobyła trzecie miejsce.

Dzień drugi, 5 maja.
Odbyło się sześć biegów, pomiędzy nimi je

den znaczniejszy: „Bieg myśliwski starego grodu 
koronacyjnego11 Handicach, Nagroda 6000 koron zwy
cięzcy, 1500 drugiemu, 500 trzeciemu koniowi, meta 
4800 metrów. Z 86 koni mianowanych biegały 4

S. hr. Karolyiego ogier kasztanowaty 41etni 
„Bnkfencz" po Millerjung od Borbolya (60 kg) 1, 
F. ks. Anersperga ogier gniady 51etni „Solitaire“ 
(73 kg) 2, G. v. Charaela klacz skarogniada 51etnia 
„Pola" (62 kg) 8. Totalizator płacił 10 za 5.

Tego dnia biegała zaown w jednym z pomniej
szych biegów F, Ssazighiny klacz kasztan. 31etnia 
„Mnrtchen“ pod porucznikiem br. Chorinskym, nie 
zdołała jednak zdobyć miejsca.

Dzień trzeci 6 maja.
Z odbytych sześciu biegów dwa były znacz

niejsze :
„Wielki wojskowy bieg myśliwski", nagroda 

honorowa i 10.000 koron, meta 4800 metrów. Za
pisano koni 23, biegały 4.

Pułkownika Halassyego ogier gniady pełnoletni 
Don" po Purple od Dama 1, poru:znika K. hr.

ry węgierskie są obecnie na giełdzie naszej ca 
pierwszym planie, w czem naturalnie czynną 
być musi ta sama potężna, aczkolwiek ukryta 
międzynarodowa sprężyna, która dąży do wpro
wadzenia ślubów cywilnych na Węgrzech. 
Monety złote drożeją od kilku dni stale. Mó
wią, że powodem tego są zafeupna złota, usku
teczniane przez grapę Rotszyldowaką na ra
chunek rządu węgierskiego. Dla Rosyi je3t 
obecny peryod obfitości gotówki bardzo po
żądany, to tsż rząd petersburski zamierza 
wyzyskać go należycie. Jak wiadomo, za 
dwa tygodnie upływa termin subskrypcyi na 
nową 4 -procentową pożyczkę rosyjską w sumie 
750 milionów rubli, przeznaczoną na konwer- 
syę 5 -procentowych listów zastawnych, tudzież 
obligów pożyczki wschodniej.

Tymczasem jakkolwiek subskrypcja od
bywa się dopiero od 26 kwietnia starego stylu, 
jednakie suma zgłoszeń przewyższa już dziś 
znaoznie całą do subskrypcyi wyłożoną sumę 
750 milionów rubli. W obec tego rosyjski mini
ster finansów rozkazał wypuścić nową seryę 
4°/ft-wych listów, nie wiadomo tylko jeszcze 
w jakiej kwocie. W  ten sposób spodziewa się 
rząd rosyjski za jednym zachodem i skonwer- 
towsó stare obligi i pożyczyć pieniądze, oo mu 
przed kilku laty z taką trudnośoią przyszło.

Ostatnie notowania:
Kredyty austr. 854 —, węgierskie 435'— , 

Anglobank* 152'— , Uniony 257 50, Bs.;ikvorainy 
127 25, Lauderbanki 248 75, Ludwiki 216 20, 
Czerniowieokie 277'— , Ełbeikale 264 75, Renta 
papierowa 9845, srebrna 9S'85, austryacka 
złota 120 20, 4°/0 austr. renta wal. kor. 98'—, 
węgierska złota 119 4-5, 4°/0 węgierska renta wal. 
kor. 95'15, dukat 5-90—, 20-frankówka 9 9 4 1/,, 
marki 12-26, ruble l'34 ,/4.

§ Wiedeń 12 maja. Spirytus 15-60 do 15 80.

Telegramy „Przeglądu“ r

Paara wałach pełnoletni „R oy“ 2.
„W ielki preszburski bieg z płotami", nagroda

honorowa i 4500 koron, meta 4800 metrów. Z  mia
nowanych 18 koni biegały 4.

H v, Geista ogier kasztanowaty 41etni „Ru- 
bel“ po Ruppera od Henrietta 1, porucznika O. Oal- 
ma ogier kasztanowaty 41etni „A th let/ 2,

Otrzymawszy z tego trzeciego dnia tylko su
maryczne sprawozdanie, nie możemy podać nazwisk 
jeźdźców, ani kwot totalizatora.

Część ekonomiczna.
Wiedeń 12 maja.

(Z.) P. Wekerle był dziś na audyenoyi 
u Cesarza, a rezultat jej jest jak zapewniają 
ten, że obecny gabinet węgierski nie poda się 
do dymisyi. Wiadomość tę powitała giełda 
z radością. Oczywiście jak zwykle w takich 
razach najrozmaitsze wersye krążyły, a wszyst
kie na korzyść projektu o ślubach cywilnych. 
Mówiono, że p. Wekerle jeszcze raz przedłoży 
ten projekt izbie magnatów, a w ponownom 
głosowania nie wezmą już udziału dygnitarze 
znajdujący się w służbie cesarskiej, jak kapi
tan węgierskiej gwardyi przybocznej, mistrz 
ceremonii, komendant korpusu lwowskiego ks. 
W indischgraetz i inni, którzy wszyscy głoso
wali przeoiw ślubom cywilnym. Nadto liczy 
giełda i na to, że przeoiwnicy tej reformy nie 
potrafią zebrać się jeszcze raz w tak lioznym 
komplecie, gdyż obecnie nawet z zagranicy 
wielu magnatów węgierskich przybyło do Pe
sztu , aby wziąć udział w  głosowaniu. 
Bądź co bądź na razie upadek p. Wekerlego 
jest zażegnany i to giełdę dobrze nastraja. 
Mieliśmy więc zwyżkę, podniecaną nadto sil
nie przez giełdę paryską, gdzie obfitość go
tówki jest tak wielka, iż nową pożyczkę tu- 
reckę 40 milionów pokryto 76 razy. Nawet 
renta włoska porwana została wirem zwyżko
wym i podskoczyła znacznie w cenie.

Z  papierów bankowyoh największą zwyż
kę zyskały u nas węgierskie kredyty. Opowia
dano bowiem, że instytut ten zamierz* pod
wyższyć swój kapitał akcyjny. W  ogóle walo

Wiedeń 15 maja. Ce3arz przyjmował wczo
raj na audyencyi kardynała Sshlaucha z W iel
kiego Warazdynu.

Arcyksiążęta Wilhelm i Rainer odjeohali 
wczoraj w południe do Lwowa.

Książę bułgarski przybył tu wczoraj i u- 
dał się bezzwłocznie do Ebenthalu odwiedzić 
swą żonę.

Bastówka robotników zajętych przy bu
dowlach tutejszych słabnie. Bardzo wielu ba- 
stowników wróoió ma dziś do pracy.

W ozoiaj odbyło się kilkauaśoie zgroma
dzeń robotniczych, na których wzywano robo
tników budowlanych do wytrwania wbastówce. 
Zgromadzenia te przeszły spokojnie przy bar
dzo słabym udziale robotników. Kilka zgro
madzeń rozwiązano z powodu wycieczek, jakich 
sobie pozwalano na rząd i parlament,

P e s zt 15 maja. Prezes izby magnatów 
baron Yay, umarł wczoraj.

Serajewo 15 maja. Arcyksiążę Albrecht 
zwiedzał w niedzielę miasto tutejsze i zrobił 
wycieczkę do źródła Bosny. Ludność witała 
aroyksięoia serdecznie. Arcyksiążę rozmawiał 
uprzejmie z mieszkańcami i rozdawał dzieoiom 
podarunki.

Wczoraj udał się arcyksiążę w towarzy
stwie naczelnika kraju jenerała Appla do Ko- 
nicy i Jabłonicy, a następnie pojechał do*Mo- 
staru, gdzie zgotowano mu wspaniałe przyję
cie. Wieozorem odbył się korowód z pocho
dniami na cześć arcy księcia, a prawosławne to
warzystwo śpiewackie urządziło mu serenadę.

Belgrad 15 maja. Stronnictwo radykalne 
rozrzuciło po kraju odezwę, w której wzywa 
ludność do urządzania mityngów j rzeeiw uka
zowi królewskiemu, przywracającemu wszystkie 
prawa Milanowi i Natalii. Z tego powoda 
prezes ministrów rozkazał prefektom nie po
zwalać na żaden mityng, na którym ckoianoby 
wdawać się w krytykę tego ukazu królewskiego. 
Aranżerów takich mityngów rozkazuje prezes 
gabinetu karać z całą surowością prawa.

L y o n  15 maja. Na międzynarodowy po
pis gimnastyozny przybył tu wczoraj liozny 
oddział „Sokołów" czeskich. Na dworcu skra
dziono im wszystkie kuferki podióżne,

R zym  15 maja. Parlament włoski ukoń
czył jeneralną debatę nad budżetem minister
stwa wojny. Była ona w tym roku bardzo 
gorąca. Opozyoya bowiem domagała się gwał
townie redukcyi armii włoskiej z 12 na 10 
korpusów, a popierali ją w tem żądaniu na
wet posłowie tej miary, co były prezes gabi
netu Rudini.

Radini rzekł, że j*k  dawniej, tak i 
dziś ma przekonanie, iż wielkie państwo mu
si być silnie uzbrojone i że szkoda było trudu 
na tworzenie królestwa włoskiego, gdyby ono 
nie było w stanie odeprzeć ataku nieprzyja
ciela. Dziś jednakże w obeo nieznośnej sytu- 
acyi ekonomicznej, stworzonej nadmiernymi

wydatkami, których on nigdy nie pochwalał, 
uważa Rudini przywrócenie równowagi finan
sowej jako sajwsiniejsrą potrzebę W łoch. Sa
rnę wydatków na wojsko, proponowaną przez 
ministra Pellonx, uważa mówca jako ostateczną 
granicę, której pod żadnym warunkiem prze
kroczyć nie wolno, ma jednak zarazom i to 
przekonanie, że suma ta nie wystarcza na 
utrzymania dwunastu korpusów, to też trze
ba organizacyę armii zmienić w ten sposób, 
aby ta suma wystarczyła aa jej utrzymanie. 
W łochy bowiem muszą najpierw tchu zaczer
pnąć, aby mogły osiągnąć c s l , do które
go dążą.

Prezes gabinetu Crispi oświadczył na 
wstępie, że przyjął władzę rządową, jakkol
wiek nie ubiegał się o nią i nie składa jej, 
g ly ż  zdaniem jego tchórzostwem byłoby ozy- 
nić to w chwili tak krytycznej dla narodu 
włoskiego, jak obecna. Poprzednie gabinety 
próbowały robić oszczędności, jednakże co 
oszczędziły na budiscia wojennym, to po
chłonęły inne gałęzie służby publicznej. M ów
ca nie ozyni z tego zarzutu ani Rudiniemu, 
ani GHolitbiemu, gdyż pojmuje, co to jest 
konieczność państwowa. I owóż zarówno Ru- 
diui jak Giolitti, jakkolwiek próbowali wszyst
kich oszczędności, jakie tylko można było 
wymyślać, w rezultacie zmuszeni byli zażą
dać uchwalenia podatków. To też projekt re
form finansowych obecnego ga' inetu nie jest 
niczem nowetn, gdyż o nowych oszczędnościach 
nie można nawet myśleć bez ogólnej reformy 
całej służby publicznej. Do tego jednak po
trzebuje rząd koniecznie nieograniczonego peł
nomocnictwa. Na wojsko domaga się rząd 
246 milionów lir, a zatem tyle tylko, ile żą
dał Rudini w swaj mowie programowej. Osta
tnimi laty oszczędzano na budżecie wojennym 
więcej, aniżeli w każdym innym dziale budżety, 
dalsze jednak oszczędności naraziłyby na 
szwank siłę obronną państwa włoskiego. 
Wszystkie narody pragną pokoju, żaden je 
dnak nie myśli o rozbrojeniu, przeciwnie, 
wrzystkie dążą do wydoskonalenia swych u- 
zbrojeń, gdyż, jak to powiedziano w parla
mencie belgijskim — najlepszą rękojmią na
rodowej niepodległości jast to, jeżeli się niko
mu zbytnio nie uf*. (Oklaski).

W  końcu oświadczył Crispi, że rząd zde
cydowany jest dążyć do wszelkich możliwych 
oszczędności w budżecie wojennym, wszelako 
istnienie 12 korpusów włoskich uważa za bez
warunkowo konieczne. Nie trzeba jednak m y
śleć, żeby istnienie 12 korpusów włoskich było 
w jakimkolwiek związku z trój przymierzem. Że 
w niektóryoh okolicach włoskich objawia się 
ruch przeciw podatkom i przeciw wydatkom 
na wojsko, to nie jest także nic nowego. W y
starczy przypomnieć sobie jaką to agitację 
w swoim czasie rozwinięto w Piemoncie, gdy 
szło o wydatki n» ufortyfikowanie Casali. W ów 
czas dep. Angolo BrofFeno miał gwałtowną mo
wę opozycyjną, Cavonr jednak oświadczył, że 
przed kweatyą finansową stawia kwestyę hono
ru ojczyzny i jej narodowej niepodległości, od
wołał się do parlamentu, a parlament przyznał 
mu racyę. (Huozne oklaski).

Wśród ogólnego naprężania przystąpiono 
do głosowania imiennego. Wniosek deputowa
nego Luigi Ferrari, nieprzychylny rządowi, od- 
rznoono 199 głosami przeciw 135, a przyjęto 
wniosek dep. Miceli-Damiani, na który Crispi. 
się zgodził. Wniosek ten opiewa, ża izba przyj
muje do wiadomości oświadczenie rządu i prze- 
ohodzi do dsbaty szczegółowej nad budżetem 
ministerstwa wojny. Przeciw wnioskowi Da- 
mianiego głosowały: sarajna prawica i skrajna 
lewica, tudzież grupy Giolittiego i Zauardel- 
liego.

Opawa 15 maja. W  szląskim rewirze ko
palnianym wrócili dziś do pracy robotnicy 
w trzech szybach, a w  dwóch część ieh 
w róciła , we wszystkich innych bistówka 
trwa dalej. W  rewirze morawskim pracnje 
tylko część robotników w jednym szybie, zre
sztą wszystkie inne szyby są puste.

S P E C U L IS T A  ciioilit) gardło, u r n  i płac
Dr. Kazimierz Trzeiemeeki

Kopernika Nr. 14, II piętro 
po 5 letnich studyach specjalnych n* klinice p ro feso ra  
SCBTKOTTltólŁ A w Wiednia ordynuje od g, l l —13 prana 
południem i od 3—5 po południu, b is  ubogich baapłstnia

„M a r* j ó w k  au.
fZwreca sie nirtgę na dzitiejizy inserat).

Dr. KAZIMIERZ KADEN
ordynuje jak zwykle od Ig o  C z e r w c a

w Iwoniczu.
V/szecli nauk lekarskich

Hr# Józef Mayer
po odbytej kilkoletniei praktyce szpitalnej i prowinłyu 

nalnej o s ia d ł w  G ró d k u .

Dentysta Dr. B. Kaczorowski
były uczeu szkoły berlińskiej, przeniósłszy swój długoletni

Zakład dentystyczny
z Wiednia do Lwowa, ord/n. przy ul. Sykstuskiej 1. 23, 
(stara poczta), parter od godz. 9—1 przed, i od 2 —5 
popołud. W niedziela i święta od 9—12 przedpolad. Dla 
ubogich choryca codziennie ambulatoryuai od godz, 8—i) 

przedpołudniem.

Med. Chirurg. Akuszerki efc.

Br. Feliks Halm
lekarz Szpitala powszechnego, po kilkuletniej pra'tvc», 

ordynuje 2—4, dla ubogich 4—5, u l. S a p ie h y  51.

Ols u.lista
Dr. Adam Szulisłasski

b asystent prof. Wicherkiew csa, ni. Ihtaańska 10.

O kulista  opera tor

Oi»« \'©£?&©!• Bałłaban
—

b. asystent prof. Borysikiewicz*. Wałowa 7.

.CONCORDIA'
Pierwszy Lwowski zakład pogrzeby wy 

z dniem 1 maja b. r. został przyniesiony na 
ulicę

Sobieskiego liczba 10.
Z a r z ą d .

:m :. j o n a s z
b s x k o ir y  S h a s t o ?
m  Lwowie, ulica Jagiellońska 1. B, 

k a p u je  i rę i-ze d ą je  w s z e lk ie  p a p ier*
waurtościewe 1 m on ety  pat a ą jd o k ła d n ie j 
s&ym k u rsie  dziennym .

F R O f l E i f
do ciągnieni* 1 czerwca r. b. na losy państwowe z raku 
18G4 po 5 złr, wraz ze stemplem, (promesy na połowi 
tych losów po 3 zlr. wraz ze stsmpiem). Główna wygrana 

8P0.0U0 względnie 150 003 ko.-on.
Przy zamówieniach z prowincji wpraiza eię o dołą

czenie 20 ct na nortoryua.
Na los ztkapiony w tym kantorze padła główna 

wy'rana w kwocie 59.00) zlr.

IV adesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 

ona na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Dr. Władysław Rott-Staszów
ordynuje w  K R Y N I C Y  o d  I g o  c z e r n e a  

W i l la  T a tr z a ń s k a .

Zmiana pomieszkania.
Specjalista chorób uszu, nosa i gardła

Dr. J Reinhold
mieszka obecni* przy ni. Jagiellońskiej 1. 1. i ordynuje 

ctl 10—12 przed i od 3—5 popołudniu.

.ła l ło  d o b r ą !  p ew n o  lo k a c ję  k ap i
ta lów  polecamy następujące pajve-y: 4’ |0 Listy 
gslic. Tow. kreil. ziemsk. 4'|,*|, listy galic. Banku 
k ’bjowe^o, 4 ° listy koron. gal. Banka krajów. 
41, J, listy gal Banku hipotecznego 5*1, listy g*.. 
Bjnku nipitecznugo premiowane 5 ”|„ listy gal. 
Bankn hipotecznego bez premii. 4°j0 Pożyczkę kra 
jową koronową, 4°|, Pożyczkę pńpiaacyjną galicyj
ską, kture to papiery, jikoteł. i wsselkia renty
austrjaekie i węglerak e, kupujemy i sprzid^eny

po cenach najkorzystniejszych
A U G U S T  S C H E L L E N B E R G  I S Y N

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie, ulic* 
Karola Ludwika 1. 1. R o k  z a ł o ż e n i a  1S>U.

L w ó w  dnia 15 maj*. (3 Izby handlowe). 
A k fiye  z* sztnk*: Kolej gal Karol* Ladwik* 

ŹOft zł. m. k 315 — do 218 —. KoLj Lwow.-tłzem. Jasske 
po 200 *1. w. 216.— do 279'—, Banka hipotecznego po 
2o0 sł. w. a, 410-— do —■—.

JListy *«rt*w .;łc  ea 100 xl.: Banka hipot. gai. 
B*|, losow. w 40 lat, 10110 do 1018), 5% z lo J.„ pi-aun, 
109 80 do 110-50, 4 !,*|0 lo*. w 60 lat. 103-— do i (Lr 70. 
Banka krajowego los. w 51 lat. 109-.3) do 10i . —.
Banka krajowego 4'|, los. w 57 lai. 97 2 u do jf>7 95 Tow. 
kredyt, gal. aiemak. i%  (I. caisya) 9u 2J do 98 93 4,)|„ 
los. w 41 hę lat. 98.20 do 98-90, 4"/, los. w 56 laiaca 97 70 
do 98'40. 4V|, los. w 52 i*t. — da — .

tłid ig i za 100 zl.-. Galie, funduszu propinscyjnago 
4*|, 97-— do 97.70. Buko funduszu propmacyjnaga 6f|,
101-80 do 102 50 Kom. baakc kr*jow*gu b',\ w. a. 11. eis,
102-80 do 103-—, Pożyczki krajowa) 6 ;j,  loft-— du —••—,
4,j,7, 100-— dol00-7u 4\  s roku 1891. 96 20 do 9 /Al) 4«|, 
a roku 1893 9G £0 do 97 53.

M o n e ty . Dukat casarskl 5-88 do 5 98 Napolsna. 
doił 9'89 do 9'90. Półimperyał 10-10 do — . Kabei 
rosyjski srebrny czy papierowy 1.33'—do 1.35- —. Ta) a i - 
rek niemieckich 61-— do 61-60.

<8)

KRÓLOWA ZŁOTA.
POWIEŚĆ 

PAWŁA d’AIGREMONT-

'W a l Teresę? Kto mógł podpatrzeć chwilę,
■ irtAroi nriTnatała sam i no nrjifiździe Roberta ?

(Ciąg dalszy).
A  zresztą, jeżeli nie on, to któż zamor-

w której pozostała sama po odjeździe Roberta? 
A to mógł tak obmyślić plan zbrodni, by po- 

'łgiwaó się młotkiem i dłutem rzeźbiarza, aby 
niego zwróoió podejrzenie?

Robert podpisał protokół i był cdprowa- 
tony do więzienia.

, W  kilka dni potem pan Gorvais przybył 
pana da Combremont.

Pomimo dowodów i wszelkich poszlak, 
j^gromadzonyoh p-zeciw oskarżonemu, ozuł on 

niego, po przejrzeniu jego papierów i no- 
ł^tek naukowych, jakąś nieokreśloną, nieprze- 
Hi-tą sympatyę.
, — Czy jesteś pan przekonanym, że to on 
opuścił się zbrodni? — zapytał szef bezpie- 
^eństwa publicznego.

— Stanowczo — odrzekł sędzia śledczy.
— Badałeś go jnż pan?
—  Badałem i stawiałem na oczy ze świadkami.
— No i cóż ?

Zaprzeoza, ale usprawiedliwić się nie
foże. Czasami wypowiada szumne, puste sło 

'S , ale tylko słowa...
— Zdaje mi się, że musi być bardzo inteli- 

&Utnym.
— Rzeczywiście.

, — Otóż, przypuściwszy, że jest inteligen
tnym , to dla czeg o , zamordowawszy panią 
°*ngely swym młotkiem i dłutem, nie uniósł 

Sobą tych narzędzi zbrodni?
— Trudno myśleć naraz o wszystkiem...

A  mnie się zdaje, że nie trafiliśmy na

trop rzeczywisty. Te dwa, zostawione na wi
doku, narzędzia, od pierwszej ohwili wydawały 
się podłożonemi jak gdyby umyślnie dla wpro
wadzenia nas w błąd.

— Byłoby to zbyt obmyślane. Lecz przy
puśćmy i to. Kto mógł w takim razie, jeżeli 
nie on, dokonać zbrodni z taką łatwością?

— Nie wiem, lecz to właśnie powinno być 
celem poszukiwań. Pani Dangley, kobieta ele
gancka, dystyngowana, odbierająca często wi
zyty swej siostry i miss Andrew, mieszkająca 
w domu, zajętym przez samych robotników, 
z pewnością musiała wzbudzać ciekawość po
wszechną. Mieszkanie jej nie odpowiadało ubó
stwu jej sąsiadów, a w jej postawie każ Jy mógł 
domyślać się, że należy do świata wyższego.

— Nikt do niej nie zachodził i nikt nie 
mógł wiedzieć, jak tam jest w rzeezywistośoi.

— Zkąd pan to w ie? Choćby przez otwarte 
drzwi, gdy wohodziła do niej miss Andrew, 
można było widzieć bardzo porządny przedpo
kój, pięknie umeblowany salon z fotelami i po
sągami marmurowemi. w  takim razie wyo
brażano sobie inaczej i przesadzano- ,

— To przywidzenie tylko.
—  Nie, gdyż agenci moi zapewniali mnie, 

że wszystko budziło podziw w mnyoh lokato
rach tego domu. Mówiono, że pani Andre po
chodziła z jakiejś rodziny znakomitej, że w y
szła za mąż za człowieka ubogiego, ale przez 
swe stosunki dawniejsze wyrobiła mężowi ja
kieś stanowisko w Ameryce, gdzie przebywał 
i dorabiał się majątku. Ona zaś utrzymywała 
się z pomocy, udzielanej przez siostrę.

— Czem więc tłómaozcno p o trze b ę  mieszka
nia na Montmarte i pracę w drukarni?

— Usposobieniem romantyoznem. Pan wie, 
jak łatwo lud wierzy w podobne rzeozy. Mę
żowi, którego koohała niezmiernie, przyrzekła 
oozekiwaó na niego tam, gdzie ją pozostawił; 
ohodziła zaś do roboty tylko dla tego, by pra- 
oowaó zarówno jak i on, uohodziła bowiem za

zamożną.
— W szystko to są gawędy plotkarek uli

cznych.
— A  jednak bardzo bliskie prawdy. W  pra

cowni, zarówno jak i u sąsiadów swych pani 
Dangely była uważana za kobietę bardzo bo
gatą, gdyż ludzie wszystko przesadzają. W edług 
ostatniego listu, znalezionego pod jej poduszką, 
powinna była mieć w biurku koło trzech ty
sięcy franków. Pieniądze te zginęły.

— Rzeźbiarz je skradł.
— Nie, bo kto spodziewa się zdobyć dwie

ście tysięcy franków, nie bawi się w szukanie 
trzeoh tysięcy w biurku, w przetrząsanie wszy
stkich kątów, kryjówek, nawet kieszeni i za
bieranie z portmonetki miedziaków. Wszystko 
to jest zbyt zręczne, by nie miało być obmy
ślane z góry. Poszukiwania zajęłyby wiele 
czasu Robertowi, który po dokonaniu zbrodni, 
przerażony widokiem trupa, myślałby tylko o 
jak najspie3zniejszej ucieczce.

—  W  takim razie, według pana, on mówiłby 
prawdę i pani Dangely rzacaywiśoie prosiłaby 
go o odebranie pieniędzy?

— Prosiła.
— Ależ niepodobna tego przypuścić.
— Dla czego? Czyż takie rzeczy zdarzać się 

nie mogą?
— Dajmy na to. Lecz jakim sposobem jakiś 

inny człowiek mógł wiedzieć o otrzymaniu 
przez paaią Dangely wekslu i tak się urządzić, 
by podejrzenie zwróoió na kogo innego?

—  Zapomina pan o jednym szozególe.
— Jakim?
— Że pewnego wieczora, gdy pani Andre 

pragnąc, by rzeźbiarz po powrocie do domu 
nie potrzebował dzwonić, zostawiła w drzwiach 
klucz, który został skradziony. Zbrodniarz, przy
bywszy tego wieczora dla wykonania swego 
zamiaru, a może tylko dla obeznania się z miej
scem, skradł teu kluoz. A  pamiętaj pan, że mo
żna nim było otwierać i mieszkanie rzeźbiarza.

Osoba obca mogła więc ukryć się w jego lo
kalu, podsłuchać z balkonu rozmowę pani Dan
gely z Robertem, dowiedzieć się o jego posta
nowieniu wyjazdu do Anglii, o weksla i w re
zultacie tak się urządzić, by całe podejrzenie 
padło na niego.

— To zanadto wyrafinowane.
— Nie jest wyrafinowane i rsdbym, by zwró

cił pan na to swoją uwagę. W  rozmowie, jaką 
miałem z Robertem w więzieniu, oświadczył 
mi oa, źe gdy deszcz zaczął padać, pani Te
resa opuszczając balkon, spostrzegła otwarte 
drzwi apartamentu sąsiedniego. Wiadomo zaś 
panu, że apartament ten nąięty był przez R o
berta, wkrótce bowiem miał odbyć się jego 
ślub z siostrą pani Audró.

— Csyż to prawda?
— Mówiły mi o tem i pinna Rochebelle i 

panna Andrew, która sama zapłaciła za pierw
szy kwartał.

—  W ięc to małżeństwo było już postano
wione ?

— Było i miało odbyć się wkrótce, pannie 
Rochebelle bowiem jnż kilka dni tylko brako
wało do pełnoletności. Po dojścia jej, w ocze
kiwaniu dnia ślubu, miała pod opieką swej na- 
nczycitdki zamieszkać w tym apartamencie i na
wet prosiła właściciela domu o przebicie drzwi 
komunikacyjnych z mieszkaniem siostry. Obie 
one potwierdzą to panu.

— Zapytam je o to.
— Otóż pani Andre, opaszczająo balkon, rze

kła do Roberta:
„Musiałeś zachodzić w tych dniach do 

mieszaania, gdyż widzę drzwi otwarte, a je
stem pewna, że były zamknięte."

Rzeźbiarz nie zachodził tam, ale myślał, 
że otworzył je który z robotników i następnie 
wychodząc, zapomniał ich zamknąć.

Pani Teresa nawet dodała:
„Gdyby tam kto mieszkał, m ógłby sły

szeć naszą rozmowę."
„Zapewne — odrzekł rzeźbiarz — ale tam 

nie ma mkogo, a gdy Helena zamieszka, nie 
będziesz potrzebowała obawiać się."

— W ięo cóż pan z tego wnosi?
— Wnoszę, że zbrodniarz, ukryty w mieszka

niu pustem, mógł przez otwarte drzwi słyszeć 
rozmową Teresy z Robertem, skorzystać z’ niej, 
zaczekać do wyjazdu rzeźbiarza i z* pomocą 
skradzionego klucza wejść do mieszkania pani 
Dangely podczas jej pierwszego snu.

— Dla tego, by wziąć pieniądze z biurka ?
— Może dla te^o, a może w calu innym. 

W  każdym razie zabójoa pani Andre uniósł 
więcej niż 3.090 franków. Ileż to bywa zabójstw 
w Paryżu popełnianyoh dla sumy mniejszej!

Maurycy de Combremont zamyślił się.
Rzeczywiście, pan Gervais mógł mieć słu

szność. _
— Niech pan szuka w innym kierunku — 

odezwał się sędzia —  ale wątpię, czy odkryje
pan co. Bo jeżeli Robert jest niewinnym, to 
byłby ofiarą dziwnej fatalności, a to się rzadko 
zdarza w żyoiu rzeezywistem. Zresztą, zapomi- 
na pan, £e sama Teresa obwinia go stanowczo.

— To nie dowód. Pani Dangely jest obłą
kaną.

— Zdarzają się obłąkani, zachowujący pa
mięć jakiego ważnego dla nich yypadku i osób 
biorących w nim udział. A  czyż może być sce
na bardziej wstrząsająca i mogąca wyryć się 
na zawsze w mózgu, nawet sparaliżować go, 
nad tę walkę straszną, w której śmierć nawet 
dotknęła ją swem skrzydłem?

Pan Gervais nic na to nie odrzekł.
Pożegnał sędziego i zamyślony, poszedł 

pieszo w kierunku najbliższej stacyi fiakrów.

(Ciąg dalszy nastąpi),

JD LUT 25
HANDEL SUKNA

pod firmą: JAN WALLACH I SYN Lwów — Rynek liczba 33
poleca się.



• - v-.Tł» fc-ĵ -wantia®łt-i CLar-.-»- -rtsxx&z.-*zX7 i.'-¥uultxz .̂ â ûzamMamaa* *»*

*- (T *w - Poleca się handel win
PRZEGLĄD « dnia 16 Maja 1894.

IL/u-cL -\xriica. S ta .d .ta a o .v tlle *sc  w
irXm  

a , « a -
Iłrd on t «j(i»k£Puta iify .

d rik k le w  IV, . 1 od  ityrcusn, 
i t y m j a ś  (jr a k le m  3  c t . _________

f a ł t o m l t .8  tutki Łick?A>j ns Ućswo- 
owikiego- zbadana pria miejsi-de ahera- 
oryzj Ja do eabj la va _ \ystkkn tra- 

f l^ h -  653
P t a k t y b .n i a  a wz8-fdnie pomoc- 

ilka got^darczego roaiokuje się zaraz 
za wikt i .  Z. post. rejtantc Przemyślany.

________    1:133 4-4
uLLa sw. MiihnJa jesi para 
i p wodk lekki do sprze- 

1346 6-6

k od 1. 4
koni „Szpaai1
lani*. ______

f r a c o m i la  * a a m . i1, n ia iil.k
liU w in ; Soleskiej ul. l»ie- 
ikje*w 1- 1, poszukuje uzdolnio- *jch_p»nie a. ____ ,132 ;' 3 6

A d w o A a t  Dr. Julian Dombach prze
niósł swą kincelarye do własnej kamie
nicy nl. Wałowa 29 1 p. 1364 2-3

z doskonałej

■ U T E I 1
nieklejonycń
francuskiej bibułki

po złr. 1 . i wyżej
poleca F A B t t k i iA

F. jNIŻAŁOWSKI, Ltfów.
Przy odbiorze 6.000 sztok, poczta fra_~.cc 

P e r ły  k u p u j# , o iiZ S sa  Hi bdOmudĆ U 
taks&tora t banku Ormiańskim.

Z a k ła d  cli o w a  d ru k i a  r a s o 
w ego  w  W i ą z  iw n ic y , j o c u  w 

mił/i-.u. Prerrowiuy złotym- i srebrnymi 
medalami na wystawach diobiu w YYia- 
duin, Budupeszc.e, t L.linie Lip.ka, Ko- 
lonji nad Ke„em i W.ftaztoŁ i s :em 
podobnych miejscowościach, ma uo odstą
pienia a to kuiy J aan ^sch an s ur
azo ładne i wielkie, ura_ aardro nośr.3 i 
wytrwale z północnej Azy i, w opi- rżeniu 
Czaony zieionts-uklucym, p*rę ozpłouową 
sia 10 . ł Kuty l i t g l io in  włoskie uszla
chetnione prz z sn4ukow i araeryiiauć *, 
na;no°niej ze z d< t. obczas -nauycn ras 
w opierzeniu kuropatwiem, albo -ałkiem 
czarne, para rozpłodowa za 8 zł, Kury 
l* a d u a u y U i k t o r i a ,  uariłzt laune, 
■fwre i wytrwałe ca nasz klimat, impurt 
i  Anglii w r. ibóo w opierremu jasno 
żutym a wielkieun czubam- oiałymi 
broda, i par. rozpłodowa 10 zł. Upako
wanie h kkie do wysyifii, poczta bezy się 
80 et- j.oz samo utĘyt można j»ja wylę 
gowe od tych ,iz  w cumę po bo flS za 
•z; oko a opakowanie oe 10 jaj liczy się 
86 ct.* 127a 3-3

Najlepsze TUTkl
cygaretowe „Imperial4*
zbadane prz sz 

ryum są do nabyon
miejskie łoborat >  

fibry o e

H. Piątkowskiej
Lwów, Pańska 2 .

10CO stttkcd  90 t. przj. odbierze 
5000 franko. 1356 2 10

P o s z a K o je  Tę uc mia VI, VII lab 
ewentualnie YIII klasy, kturyby notrafił 
przygotować pry Watystę do wstępnego 
egzaminu do VI fcimn. kl. po wakacynch. 
Adree uJdeli biuro ogłoszeń L. PlJhna.

1861 2-8
r o e z n k u je  się nauczycielki do .jed

nej dziewczynki dc pocaątkćw nauk jzkil- 
nych, franca .kiego i muzyki. Adi.-s O. Z.
reetatoto Sokal 137i 3__

l le i l la a n ie  obeznany i  ziemnemi ro 
Dotami, pr filowano m, wytyczaniem łu* 
sów, ctrzym t zatrudnię z płacą miesięcz
na 10 zł Świadectwu pożądsne. łiołosko 
wlclk e, poczta Zima’ synów, Saw "ki 

D o  sp rz e d a n i i 
trowa, złożona

•willa nowa, pią- 
z lo pokoi z przy ależy- 

tosciauii, mieszkaniom d-a służby i gr< - 
d m kwiatowym, blLku miasta, przy s-;a- 
cyt kolei eleklry znei. Blii.ze szczegóły 
w bb rze ad.w. Dra Tabaczyńskiegc ulic* 
Akaaemkka 3~ 1369 1-16

Kuptę mdły P o l w a r c z e K
okoio fO morg. ot]rej i w jodueiu ka
wałku g'«by. Adres Rycbariki w ? > Ihor- 

cacli przsz Złocrfów. 12Ó8 2 3

raz
1 ", m. s/.tuła 60 ct l m. sztjka 4 t. 
Entant d i I.you J-a De Batail Niel. 
Hsndyette La Fr*nrc, Płacząca bera' d 
Yardie Sou\entr de Poitean, Gwrfcdziki, 
Chryz-ntairy, Celozla, Cmycynum, Floksy, 
Asti y Bratki, Balza niny, Cynie _ kopa 
20 ct. Lewkonie, Werbeny, Moabllis Py 
retrom, S lwia 40 ct. irpa Karafl-dy 40 
ct. kopa Kaputta włiska Czerwon« kala 
reps, brukselka, selery ‘ 6cf., brwn-szwidz 
aa 10 ct., Cybnla, biukiuw, po-y 8 ot. 
kopa Gwoźćiiki prawdziwe 8 ot. sztuka.

Triir.a;«lo 2 ct. Papryka SO ct Kopa 
poleca 1373 1-3

S o ł o - a a c L Ó - d - t
S ta n is ła w ó w

^ i w s i  .. c  u w o r z c  in w d w o r 
k a  m a łu m ie jisli Im  na Podgórtu, po- 
szokujg *a Ca- rwiec i połowę Lipca 2 
poKOik->vi z 3 łóżkami (buz poicieli i 
■ kilku najpotrzebniejszymi iprz^tami, 
z osobną lub v spóluą auc ula oraz (jeśli 
na «si) z dostarczam m rabiału p;er,ży
wa itp. wiktuałów, iii-niecz ie warunki •
1) Okolice wcina od wszelkich nagmin
nych chO’ ób (ja*: tyus czerv oaka, ku , 
szkarlatyna koklu z Lr.) 2) rz ka w miej 
scu, 3) cienisty sad lub la w p< Mitu, 
i, dobra woda do pńia, 6 bliskość sta- ji 
kr 1-jouej. Uprze:me zgło-zen a sig z pj- 
d»n em nzcjegółów i waruukóy pud adre
sem : A. U. Lwó*-, poste rrstaote. . 1

Od 53  lat istniejący

,■ i  fi

i S k i a J  F o r t e g i a n - H V

rJ-lialko
we Lt.os.ie przy
1 piatio, posiada na .kl. Izie największy 

yD< ' '
ul. Ktrola Ludwika 7,

i
wyfiór doborowych fortepianów i pianin,

J c d y u j i u  i  w j ł ą e z n ie  w n ź y c lu  p r z y je m n y m  n a tu r a ln y m  ś r o d k ie m  .  " w  *li.* i ją c y m  je s t

WODA (iORZKA
nazutBi

na oałym świacie, uznsna chlubnie przez ltkarzy, we Lwowie prz« śp. D r . J łiesia d eck J ecJ , D r a  brio l a c k  c g o  
10 medali złotych z wszystkich wystaw, znana w całym święcie wszędzie do nabyć.a, Naiciy wyraźnie żądać : ! '•  u n c ls z k a
starannie innych wód nazwanych „Cesarską* lub „Budzińską11 wodą gurzką. Zastępca ula Wschodniej Gali ty i firma Szymon

Lwowie. Jagiellońska liczba 12.

K R O L O W Ą
w ó d .  g o r z k i c h .

D r  8 t e ł l r  S a w ic k ie ,*>> i t v 
J ó z e fu  .rod y  g o i z k i e j  unikać 
B?geiu dom krm'3i ro-hinC.owy we 

898 6-‘0

Kapelusze, cylindry
wiasnego wyrobu i z nailepszycb fabryk 
zagranicznych poleca pierwsza fabryka ka

peluszy w kraju

OZJaSZ gottlieb
Lwów, ulica K arola  Ludwika 3 5  i Krakowska 18

JAN III NATO Wit ,'Z
poleca niezawodne i wypróbowane

środki do wytępiania owadów domowych
mianowicie:

F E H I L I H  Ziółka antimolowe Pajner antimolewy
do wyniszczania moli z 
zarodkami w sukniach, 
i meblach, FlattOn 60 Ct.

G B Y I jON

do przechowywania 
futer.

PudełKo 30 cnt.

ochrania od moli futra, 
suknie  ̂porty ery, firanki 

i meble Sztuka 3 Ct.

Proszek perski
do wygubiania pcheł 

i t. p.
Paczka 6, 10 ct. 

Flakon iQ, 30 cnt.
W e  Łw .w ie :  przy ul, Koperaika 1. 3, i pi ~y ul, Halickiej róg Do
mów W  M r a k o w ie -  Sukiennica 1. 20, C z e r n io w c e : Rynek 2

wytruwa szwaby, kara
kony, stonogi świerszcze 
szczyp a wki, karaluchy, 
prusaki itp, Flakon 30 ci

W IKOTON
niezawodny Środek do 

wytępiania pluskw.
Flakon 50 ct.

Wina
J w c p a z u k i  r u n a o d e  v  os

ty J i  f  ci i ott itró  tiaszkacn.

ś t a r e  i In a  m ~ier ikie, hisz 
pańskie, francuskie i inna, ta- 
dsieł pra. dzi-n. I c i i s k .  L i- 

. w , r y .  S ta rk ę , £ j -  
tn iśr fk ę  

poleca

Karol Bfcyer
sn  Lt?0IVTE, irsy alicr Ł x

kowst.itj *. m

S K o A D  F A u k i O Z N Y
c. k- uprzyw iabryki

s ł a w  
ts B E R N D O R F

/a*

i\aczynid
i t e ł o r e  i d e » e r r w e

m  srebra chińikiego i alpam

N A C Z Y N I A
k n e h e n n e  z  c z y s te g o  n ik  I a
z połąoi enicui długuletuloj trwało«1 

poleca

C. A, Christa tatępca

W. BILIŃSKI
we Lwowie ulica Hetmańska 1. 2

ń i W i l H l i n n o n  G,ówu® źródła: M r ó j  G e o r g  W i k t *  i 1 z d ró j  
ki UI J wt I lU U lly  C li H e le n y  ą dawco znane z powodu niedoścignio
nego s utku przy ierpisniach ne. „ ,  pęcherza lub kamienia, przy a*t-trach iołądha 
lub kisreh prz» nitdokrew tości, b'ai*czce i pot obnyca cit-pieniach z uwi pocho
dzących, W. r. 1898 nad 7CO.OOO flaszek roa.łłano 1 ładnego z tych icódtł soli 
się nie dobywa. W handlu się pojawiajaca s ó l z  W U d a n g e n  jewt sztucznem, 
po .:zęśd n le ro  . p e j z e u l n e m  fabrykatem małej wnrtosm. Pisma Jnimo. 
zjapyta.ia o kąpiele i mie»zkini: w  d o m u  z d r o jo w y m  i  c-urop .s k lm
h o t e lu  adresować nalely I n s p e k c ja  lO W a ra y etifa  a k c y jn e g o  .n u .  ó w  

u ik C i alityclk lV 'lld u n t e n . 1182 1-8

iialic

Kuku iiidzr
Koński zą b .
Pignoietto.
C in ą u a n tn o .
Hreczke.
W szelkie na w o zy sztuczne

polec?

akc. Towarzystwo Handlowe
ulioa Jagiellońska 3.

Odznaczone medalami z wystawy krajowej i listami pochwalnemi

Załolone 
w r. 1882 w 
Korczynie jo- 
bok “ iosna)

jeaj nie

pierwsze 
Tow arzystw a 

W tkaczy
p od  o p ie k ą  ńn  S y lw e s t r a  poleer Jzan. P. T. Publiczcśei wyrobv 
cżyd lniane, jak : płótna od najcieńsi/oh do najgrubszych gatunków, płótu 
półbielona i szare, droliszki na liba-ye, dymki zwykle i adamaszkowe, ręcznik* 
zwykłe, &druu»szkovte i bąpislo re airockie, obrusy białe i kclorowe z® ser- 
winrai, ehwitki, fartuszki, śrerki itp w zakres dłactw* wchód-"ice wyroby. 
Cenniki z próbkami rozsyła się (ranco. Zwraca się uwasę P. T. Publiczności,, 
ż tu w K uczynię nie ma żadnej fabręki 1 tkackiej, tylko wzsrow; war 
sztat tsiacki o 20 wan.ztatach, ściśle z ;iązuny z 'J'o caizystwem tkackim pod 
opitką św. Sylwestra. DYREK^JJ Oprócz skłrdu głównego *a Krskó v 
w Bazarze ~ v~obów kr\j. gminy Miasta Krakowa Nio mamy nigdde żadnej 

filii pt i Ładnych agentów n1* w ysy ła m y .________________

Jaworze na Slązcu austr (Ernsflurfj.
N a k ła d  w o d o le c z n ic z y  i  Antyczny .

Uidrojuwliko kii ts yczne. ś c z o n  o d  1 i .i s ja  d o  3 0  v  j*j.t*śnla. lw-
wo m ządzeny Fensyonat k-czn>c:y otwarty cały rok. Poczta, telegraf, stacyr kolei 
Wyjaśnienia i broszury przesyła zarząd zakładu 

1076 iD r ,  E dm und K o w a ls k i .

Ozermawski
/SyfcsUska l. 2 Lwów.

Na liczne zapytania z różnych stron 
kraju powi: da.niam tą drogą v. ezystkich 
P T. interesowanych w lurawscn udo 
wodnienia staropolskiego pochodtenia szła- 
•hec” i»go jak nie mniej ubiegających się 
o gOLLości n. p. poakomo.st ,va (-„„mbc- 
ltnia) ę.tuł hrabiorski, kawalers:wo mai 
ta- skie Pp, że mieszkania nie zmieniłem 

że w Sm .m;m t. j. przy ul. Krakow
skiej 1* 7. II piętro (dom pod gruszką) 
mieszkam i do końca r. i894 mieszkać 
będę.

Marjun JRuwi z Rojek.

ZAtnćEÓiA 
18 7 2

sprzeda;
750
S Z Y N  511

'.JÓZEF JWANICKI
L W Ó W . H O T E L  Ż 0 R 2A  

CfNK MASZYN OD 25  DO B5 BATAMI PO 4 ZłR.  Mit,  

P R O S Z Ę  Ż A D A Ć  C E N N I K I
a V,

A J E N C I  CHODZĄ..
P O  C O M A C H  

Z M A S Z Y N A M I

T Y L i < 0  Z F A B R Y K  

ŻYDOWSKI CH

Majątek ziemski
m ik od Tamowa a 2 od stacji 

kolei Tp.chów, pnsy szosib powia
towa] obajn-ujący 164 m. roli 
pszm^ej w jednym kawalkn w do
bre Fultnrze, 71/ ,  m łąk, 4 m. 
pastwie’i, 2 rc. ogrodu łpdregc 
owocowego, ithw zarybiony, 230 
m. lasu z m lodjm  zailitem  jest 

ó o  bprzeć. im*a.
Bl*'Ją>zych ■ riadtmości ndz-eli właściciel 

prd litei<uni 8. M. post. rest. Ryglice.

Żegiestów w Galicy! nad Popradem
staoya pocztowa, telegraf 

w mlescu.
Najsilniejsza szcziwa żelazistd skuteczna w  chorobach 

kcoieoyeh i anemii Lekar* adm ,u y  Dr. WL. HOJNACKI.
Pora kąpielowa trwa od Igo czerwca do końca wrzbśnla.

Kr-piele borowinowe, źelazlste, bydropatycmie i ^-opradowe.
lA /n r i  O / n n i n c ł n u i o h o  znajduje rfę we wszyBtkicli wlelldoh
W U u d  Ł f l y i l S l U W a  d  ikJadach ;ód nó^»iai«y*h.

F a i u p ł i l k i
najnowsze i najgustowaiej- 
sze różne, jakeśd i w 
wielkim wyborzr pouos

M. WEIN
Lwów pl. Trybunalski 1

HERBATA.
ciemno naciągająca i  niłą wonib. 

^  chińsko-rosyjska
g  % kl. Con"*J

‘ l3 „ Suchong c e s ...........................
-.32 V, „ Familijnej w pudełku . „ 
ę2.ł/i » Melange  de Lloskau . „ 

t n > n Londre . „
f  *1, n WyBiewek z herbat własnych 
g» 'Ij » Wy sio wek ,  sprowado. l i

Przy cdbiorse trzech funlóro opłaca) 
-sz do każde; pocztowej stscyi.

rC Y 5i W /  Y "
prowadzę - w gatankarh s«la hłtnych 

g . '  'J*te, aromaty-zue, opłacane do kc 
S  dej pocztowej slucyl, woreczek 4*( 

klgr.
Caracas wyśmienita . . .  zł.
Cuba wyśmienil i .........................   o.

t  .fcjlon putowa . . .  „ 10 -
ca Ceylon grubo-ziamista najpr. zł. 10.1
{^■Ceylon najp........................ \ . „ 10 7(

iloku.,, iraLska ............................. 10.
Jawa złota gruboz, . . . „ 10.TO

poleca handel
Karola Bałłauana we Lwowie
Łaskawi ziec»«*ia z pnwincyi 

tecznu się natychmiast.
ust -
12.8 ii

Skład powozów
y . Ivassa

W E  L W O W I E ,  
nliea S spita Ina liozba 28 

poleoa swój wielki zapas wszelkie; 
go rodzaju powozów, w izkow i 
tarantas-ó 7 po przystępnych ce* 
naoh z gwarancyą d®bregc w yrobi

iTi' w r ^ ! , 'r ' ‘

Z  dniem Igo M aja rojpoc&ął sezon letni

Zafcted wodoleczniczy „HiarjówkaLL

(poesta Lwów)
Sześć kilometrów od ceuu-um miast« Lwo ęa ku Winnikum, w urou/.ej miej

scowości, uloozosej latami w znacznej części szpilkowymi, od strony północnej za
słonięty zalesionemi górami, gseśó budynków, kapLca zakłauowa w któr»j się od
prawia ms a św Lek_i-z kierujący pizebywa stale w lahład-.iw i poświęca temui: 
( *ły czas i całą ewą czynność. Wzorowe aiządzenie tak działów leczniczych jat l 
pomieszkać (przeważnie z werandami i b->'T o nami) weulj najnowszneb wymóg jW 
ua wzór pieri rszotzędDyrh tego rodzaju zakładów zsgranicznyou Yyborna obfita 
„■oda źródlana, masaż, gimnaztyka, e’ektryzowani«, inhalacye, kąpiele elektryczne 
słoneczne i inne * «dl* potrzeby. Zdrowa kuchnia we własnym aaraądzle, tryty 
deptak, s; ae ry około zakładu i dals-e w pięknych lasach przytyć..j^cych, czytelnia 
zaopatrzona > większą i joć dziennikó w. pism ilu-nroranych etc., fortepiany, bilard, 
kręgielnie, gry towarzyskie, Ftaraana usługa Telefm połączony z siecią telefo
niczną mi-, 1 Lwowa. Łatwa i taaii kouniai«acya ze Lwowem z placem wzstawy 
krsjowsj (ekwipaże zakładowe i omhibus), WarunKi sKromna. Bliższych informacyj
udrieL i zamewie _ia przyjmuje

Z a r zą d  Zagładu w odoleczniczego „M a ijó w K a u (p o czta  L w ó w ) .
Em il Bertem ilpm  B rajer D r. WaUryan BerbeńsLi

właściciel. lekarz Wująty. 1274 4-4

d i

S t a d o  N i e g o w i e k i e
po sp. Ataiiazym Benoe

akłudaj^oe siq z 4 ogierów r^sy 
Miglo-arabsaiej, 2 matek pełnej 
krwi angielskie], 6 matek .-»sy 
a±xglo-arabs iej, 18 tltozy  rasy 
nnglo-arabjfkiej od roku do L t 
OEtereoL, 9 wałiyJiów raey anglo- 
arabsRi j  cd roku do lat czterech 
jest razem do sprzedania w  ciągu 
maja, w miesi' ącu cze* wcu bowiem 
bądzia sprzedane słtukrmi w dro

dze dobrowolnej lioytaoyi. 
Oglądnąć można na miejsou 

w Niegowioe, poczta (idów, staoya 
kolei . [aj.
Sądowa administracya masy spad

kow ej po śp. A. Benoem.
1300 4 6

Fabryka zegarów wieżuwych 
i y j z t r d a  L l e b i n g a

aaprzysi^zorego rzeckuzna woy i ocens cielą 
wyrabia specyaliae zegary wieżowe naj 
pierwszej konstrukcji i najtrwalszego wy- 
i onama d's. kościołów, ratuszów, szfcół, 
fabryk, zamków i innych wiitKszycL uu- 

dynkćw-
Kościołom, gminom przyznaję korzystne 

warunki ąptaiy-
l^ .e d c ń  X 1 I1 1 0  Spcising.

8 .  J A .  K R Z Y Ż A N O W S K I
w K rakow ie

Khiągar- ia, „kład i nijwiiksza wypożyczalnia nut muzyoznyoh 
oraz główna eipedycya pi:m poryodycsnych poleca:

Cybulski Prof. Dr. „Spirytyzm i hypiiotyzRi"
cena 60 ct. z  prztsyłhą 65.

Bylicki D r . N teika o chorobach kobiecych  ( Ginokologia)
cena 6 zir- 40 ct. 1?51 2-3

Kukurudzę gorzelmasią
p o  e o n a c h  n » j m ź .^ z y c  li r p r z e d s j e  

Fi>!a c. k. uprzyw. galic. akcyjnego 
BANKU HIPOTECZNEGO w Tarnopolu.

Rymanów
Zakład zdrojowo-kąpielowy

W^Utcczei dohui* Aarpackiej nad rzeką Xab4, otocoouy lasami spil- 
kowamL Arońła Jodo-bmmowe, sui, li*, i kwas węglowj tawudiwjąceml. Woda 
używana w chorobach >kroruiicsnjch sisaegomirj a anh®u,ią „br&k.eui krwi* 
pcłąc&osyea, , o: -iewaz pioca u^iaiuuia praco.w j u  oim, “ U.jjw* . organizm 
ł wsmacnia, dia g.ieik. ij nosm auuia i awasu węglowego, kiórj za mera. 
Gżyaa s.ę w onoro-ach ócz, gardła, cnurojach diop s.uiowjch, chorobach ko
biecych, obrzmicuiach i siwardzsnli.cn, chorobach koić; i jiawów, w niektó 
ryen ol rouacn nerkowych.

Zr kład oddaiuny u kilcmctiów od itauyl kolei pańsiwowej „transwer
salnej* iiymaaóri, Lekarz stu 'aduw. i i i  J .  D u k t-  Ł, próca nua„ eaw- 
Boc ordynują i mai iraaize.

Foesta, teibgraf rz-źma, pwkomu — mieozk uia, dwie restauracje, 
sklep koraeouy i g&i»: Uuyjoy w t".ejoca.

A a,li— w „.orej s*ę mssa sw. w obu obraądkach odpiawis 
bezo. kąpielowy azioa a.ę na Cray okr : 1 od 20 Mąja oo 2> 

Cze. *xa, L  ud au czerwca do 20 ćlierpuia, 111 od 20 8 erpnia dopokąa po
goda i iagjdaa pora sprzy.a. TY ler**%m i ostatnim sezoole s.ea-cauia bę
dące własnv°cią taWikuij o częso tt_.ee, -..aroa sezenu muayna aakładew 
frawgrywa “ ->« razy 4neuiilt>. «• wielkioj sah brlowej dw-rca gbśctoaege 
odbywają się « uieueteię zahtwy a tamami, a caassn. 1 wśród eygodaia, enu 
hOBcerte, teatr a jtp.

Woda, Jol, mg 1 muł lecanioay, loeeyłaji. się na żądanie natychmiast 
! . i« d j główne wody i przetworów j n* • • ayri otrrym-iją wi> Lwewie ‘ . 
l^ewióikhi aptoY.ife, v  Krakowie W. » ih.nietrsai agtekarz

Wszelkie -.bjaśaienśa 1 bresrurki rozsyła D/ieicyn zakłada idr-jowo 
Kąpielowego w Rymanów e.

* .  B  l  u zł izlorecznej klęsce powodzi, zupełnie i 
całaoitieie  Juz zakład oanoir.ony, rak n  mduego śladu ozanuwni 
goucie me -asiau, 1 owszem wiolo znajdą zakiad upiększony, mosty piękno 
nowe, a izeka raba iundame_»inie zaoć-pieuzoui., ze i D»jwig sz J wody juk 
się obawiać nie potrzeba.

  (.ćrzedeuk nie Ifddo ploconysa).

H K N U D Y K T K O F H B N lC K l
optyk I 
mscR 

nik „poó 
Koyem 
kiem3- 

Iow 4sr
pl. św. Ducha (ulica Tei.tralna 1, |. na* 

rzeciw głównego odwachu), poleca w  d i  ’ 
im wyborke 1 po canaoL amtodaiyok 

okulary, ewikiery, lornety, biaokću uole- 
kowidse, barometry, ciepłomierze 1 i  ł-
Unęd* du dawonków elektryc*nvoh. Wanlldc r*- »
©•tatry® najryoWeJ 1 najUnlaj. Zun6wi<mV «

■wSaflyJ odwrotni* &40

P££GI
pis my na tw r-y i inne niecayytości 
>,(óry znikną już po 7 dniach zupełiie 
i je jtói.* więcej po użyciu Dra 
■ h r ii t o f r a  znakom, ̂ sj d( ik« liwej 
A n  lo-i i .-f ii .ł  . Prawdziwe tylT o w 
ziriono opakowanych s.oihach szklrn* 
nycb po 80 ct.

Skład główny dla LWO , / A : Apteka 
pod srebrnym orłem Z -  R u c k e r a , 
w KRAKOWIE: apteka E, H e lle r a  
i  W . R fcd y h a . 661 9 20

Dekorator z Pragi
który dekorował cali) praaką i 1 ał .~.ekfl 
.ry .tawę bawi obecnie we Lwowie „elen> 
udekorowani0, czeskich eksęo*yi-yi przyj
muje w a z e lk ie  r o b o ty  w  sa k rę" 
d e k o r a e y i  w c h o d z ą c e  n a  tu te j  

sze| w y s t a i /ie .
Zgłoszenia przyjmuje zastępca cifeakiegJ 

towarzystwa eksportowego ws Lnnwie

HaDiel & Feigl
1348 2-4 K opernika 21,

i

# l i u

Uo Pan pali? 
T u tk i flieklejone Sanitas
z odtłuszczoną watą hygien. Dia 
Brunsa w każdym munsztuku są 
jedynym wyrób-m dla palących, 
dbałych o swe zdrowie zupełni? 
nieszkodliwe l.ooo tutek S- uitas 
w oleg. pudelkach zł. 1 80. Zlece
nia na 3.03u tutek wysyła franco,

Skład Msoiry frauu. \M  Sanitas
Lwów, pl. Kapitulny l. 3.

Na, wystawie krajowej we Lwowie w 
głównym pawilonie przemysłowym gru
pa XIX. ___________________ 1303 2 ?

Do sprzedania
F  b l  w a r c z ę  k

62 V, morga dobiej ziem i łąk */4 
mili od RiaChzGwa przy c. k. go
ścińca wrar z budynki .mi g. spo- 
darczemi. Wiadomość u przełeżo 
nego obszar, dworskich w Załęża 

p Rzeszów. 1368

Z d a l n y  a g r o i i o i i h
ii l lat Lcnąiy, susąu tający dotychczas 
w.ęksscmi labiyi zmiui gospuca-etwami 

prajjmie cd łtaidigo czasu poskuę.
.a żądacie chLono Bwiaueclwa i W  

komanucuyo wysoko pulożonyoh osób 
kaucya. Zgi iSzocią co u lOzo, Genaaine 
Bioio Ogłoszeń Lwów Kooernika 11.

lbbi 2-2

Sglij

B. BERGERA LW L o i w isa.

i

_  s zc zę k i
wyk^jTiteliei- d^tycrnio-tec ̂ a o

Ki 
1. ó.

Ca tydzień
świeży transport

proszku
Zacherlina i Andela

do wygubienia robactwa 
wszelkiego rodzaju

poleca

Lwów, Rync-k 38.

Lodownie pokojowe
znal omltuj konstrukcyi 
od złr 25. M.iiynh" 
do lodów amerykański) 
na litr 2. 3, 4 po złr- 
6*50, 0*50 i 7'60 auto- 
matycine na porcyi # 
i 12 po złr 4*50 i 6 
Siatka druciana do o- 
kien od murb kol-j*o 
wa metrkwsd. »ł. 120 
lichsza złr. 1. Drut kol
czasty podwóuy, cyn- 

UU metr. ałr. 6. Kuchenki nafto- 
złr. 180. Znak mite 

Brzytwy mgi- lskie po złr. 2, 2 20 z'50. 
Meble żelazu*, łóżka stalowe materace, 
umywalnie i inne w osub~ym magazy ile 
m  iszem piętrze poleca A n t o n i  H -.l -  
» k ł  handel towarów elazuych, Lwó r, 

plac Maryacki 1. 9. 1764 2-5

kowany 
we wyborn

Każdy
iwi h slęg ; 

ego i  s p ó ł  
J .  X .  K o t

««ii .k ie
dżiełao

kto pł&ci
ksit

poaatki
S a r n i J 7  w*
ilkl w K.arowe, 

w a śn iew sk ieg O i  
P o d r ę c zn ik  d la  p łacą cy ch  por 
d a tk i  i  n a le ż j  to śc i rzą rlow e za-
wierąjący »iadomOaci o wszelakich rodza
jach podatków i dodatkach Jo nici z wzo- 
r&m, podać do władz, o stemplowaniu 
ksiąg handlowych i wyszynku napojów 
ep-rytułowych etc. Feca ejzem, 30 ct. 
z przesyłka 85 ct. Do Łaoycia również 
w wn/ystkich księgarniach. N.V.eSytość naj- 
dogodniąj przesłać przekazem poestowym.

Za złr. 5 20
przesyła za zaliozhą pocztową do 
Wazystkiuń miejacowości Austro • 
W ęgier oolc ną i opłaconą cztorolh 
trową beczułkę znakomitego silne

go franouskiego

koniaku
R. Maili Capodistria

OdpowiedziaJDy redaktor: W a c i a w  M a s ł o w s k i . Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z druKarai Dar. W. Mameckiego. —- Zarządca W. Hodak.


